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Rzeszów, 1 1 -go października.
W  dzisiejszym dniu rozprawy o zajścia 

w  Grodzisku zakończone zostało badanie 
oskarżonych.

Pierwszy zeznawał osk. Jan Karaś z 
Wierzewie, który nie przyznał się do wi
ny, a na pytanie przewodniczącego, czy 
widział we wsi karabin maszynowy — 
odpowiada dosłownie:

— Wysoki Trybunale! To Jest cał
kiem oszczerstwo!

Następny oskarżony Wojciech Bechta, 
jest jedynym, któremu aikt oskarżenia za
rzuca konkretnie strzelanie z karabinu do 
budynku posterunku policyjnego. Oska
rżony stanowczo zaprzecza tego rodzaju 
zarzutom I stwierdza, iż nie miał w  rę
kach nietylko karabinu, ale i żadnej innej 
broni. W  Grodzisku, gdy policja zaczęła 
strzelać, oskarżony po prostu starał się 
uciec.

Adw. Tałasiewfcz: — Czy były dwie 
salwy, czy jedna?

Osk.: — Tylko jedna.
Adw. Czarneg: — Strzelał pan do po

licji?
Osk.: — Nikt do policji nie strzelał.

Dalej zeznaje osk. Józef Karaś, ranny 
podczas zamieszek w  nogę. Oskarżony nie 
poczuwa się do winy i zaprzecza, jakoby 
miał strzelać do policji.

Adw. Tałasiewicz: _  Ozy ranny był 
pan z przodu, czy z tyłu?

Osk. — Z tyłu.
Adw. Czarneg: — Czy poi. biła pod

czas zeznań?
Przewodniczący: — Poco to pytanie?
Adw. Czarneg: — Ponieważ p. sędzia 

Zalipski twierdził, że oskarżeni często bez 
podstaw skarżą się na bicie w poliej, więc 
stawiam to pytanie, aby znaleźć podstawę.

Przew . — Uchylam to pytanie.
Spraw a bicia oskarżonych w policji 

w ypływ a następnie podczas zeiznań osk. 
Feliksa Białego, który oświadcza, że po
sterunkowy, prowadzący przesłuchanie, 
zmuszał go do złożenia takich a nie in
nych zeznań.

Adw. Czarneg: — A jak was zmusza
no? Czy .dostaliście może w gębę?

Osk.: — W  gębę to nie, ale pałką gu
mową przez łeb.

W  pewnym momencie rozprawy, adw. 
Zieliński zwraca się do przewodniczącego 
z prośbą o uchylenie stanu tajności, który 
wprawdzie nie został formalnie zarządzo
ny, istnieje jednak w praktyce. . Ławy dla 
publiczności świecą pustkami, podczas gdy 
cały szereg osób, a między niemi adwo
kaci, nie mogą otrzymać kart wstępu na 
rozprawę.

W  dalszych zeznaniach wszyscy oska
rżeni zaprzeczyli kategorycznie, jakoby 
brali udział w  oblęganiu budynku poste
runku policji.

Po przerwie obiadowej przystąpiono 
do badania świadków oskarżenia. Zezna
wali dotąd dwaj starzy chłopi, btórycb 
zeznania wypadły bardzo blado i nie dały 
żadnego konkretnego materiału.

Rozprawa trwa.

Oprawa z m jś i
n>  W ó l c e

Drugi komplet sędziowski, rozpatrują
cy sprawę Wólecką, przystąpił dziś do ba
dania świadków, których na dziś wezwa
no 15-fu. Przed rozpoczęciem badań 
obrońca Liwo zgłasza wniosek o zwolnie
nie oskarżonych z aresztu prewencyjnego, 
motywując to tem, że nie zachodzi uzasa
dniona obawa, aby oskarżeni wpływali na 
świadków. Prokurator sprzeciwia się 
wnioskowi. Trybunał decyzję w siprawie 
wniosku odłożył.

Świadek Dynia, gajowy, stwierdza, że 
w nocy z 16 na 17 czerwca skradziono w 
lesie trzy  sągi drzewa i 2 kloce. Następny 
świadek Leon Jasyk, posterunkowy policji 
w Jasionce opisuje przebieg zajścia na te- ■ 
renie Zagrody Pasierba z Łulkawicy. Pa
sierba wspomagany przez grupę ludzi, 
uzbrojonych w  kije i kłonice, uniemożli
wił policji przeprowadzenie dochodzeń. 
Rozprawa trwa.

J a p o n i a  z z y m a  s t o s u n & i  d y p l o m a t y c z n e  z  k ł o s i u  ?
Tokio, 11-go października.
Półurzędowo komunikują, iż rząd ja

poński nie powziął jeszcze ostatecznej de
cyzji w sprawie zerwania stosunków dy
plomatycznych z Rosją sowiecką. Rząd 
zwrócił się do ambasadora japońskiego w 
Moskwie o złożenie dokładnego sprawo
zdania w związku z ostatniemu wypadka
mi a w szczególności w związku z ogło-

m r n r n  i o «
w sprawie wywozu żyta

Berlin, 11-go października.
Dziś przybyli do Berlina przedstawi

ciele rządu polskiego celem rozpoczęcia z
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Następca tronu belgijskiego na manewrach jesiennych wojsk belgijskiej

N o w a  t e z a  a n g i e l s k a
w sprawie równouprawnienia Niemiec w zbrojeniach

Paryż, 1 1 -go października.
Wczoraj angielski minister spraw za

granicznych, Simon, w przejeździe do Ge
newy zatrzymał się w  Paryżu i za po
średnictwem ambasady angielskiej, prze
słał rządowi francuskiemu główne punkty 
uchwały gabinetu brytyjskiego w sprawie 
rozbrojenia. Punkty te brzmią następu
jąco:

1) Zupełna zgoda na oświadczenie 
Baidwina w Birmingham.

2) Konieczność okresu próby i skutecz
nej kontroli.

3) Odmowa na wszelkie dozbrojenie 
Niemiec bez względu na formę.

4) Dostosowanie planu MacDonalda do 
Planu francusko - angielsko - amerykań
skiego.

Nowa teza angielska ma przewidywać 
przeprowadzenie równouprawnienia Nie
miec w  dziedzinie zbrojeń w ciągu 8 lat.
Według „Echo de Paris” w ciągu pierw
szych czterech lat równouprawnienie to

dotyczyć będzie jedynie efektywów I 
ogólnej organizacji armji. Stała komisja 
otrzymać prawo wykonywania pewnej 
ograniczonej kontroli i realizować równo- 
rozbrojeniowa obok komisji kontrolnej ma 
uprawnienie w miarę wyników tej kon
troli.

Nowe stanowisko rządu angielskiego 
wywołało w kołach rządów, francuskich 
i zbliżonej do nich prasie duże zadowole
nie. P rasa podkreśla jednakże, że Angli
cy nie wyrazili jeszcze zgody na sankcję, 
bez których kontrola jest iluzoryczna. 
Dzienniki przewidują ponadto, że gabinet 
angielski będzie żądać od Francji zmniej
szenia okresu próby do 18 miesięcy, skut
kiem czego niszczenie ciężkiego materja- 
łu wojennego rozpoczęłoby się przed 
upływem dwuch lat. Tak krótki okres 
kontroli i próby uważa prasa francuska 
za niedostateczny i ostrzega rząd przed 
związanem z tem niebezpieczeństwem.

szoneml przez prasę sowiecką tajnemi 
dokumentami japońskiemi, które Japonia 
uważa za fałszowane. Ostateczna decyzja 
zapadnie po nadejściu tego sprawozdania.

Japoński minister wojny Araki oświad
czył w wywiadzie prasowym, iż Japonja 
chce utrzymać stosunki pokojowe z Rosją. 
Ze strony Japonii nie należy się w tej 
chwili liczyć z komplikacjami wojenneml.

.ząden  Rzeszy rokowań w sprawie wy
wozu Łiyta.

Rokowania rozpoczęły się po południu 
pod przewodnictwem dyrektora w mini
sterstwie wyżywienia dr. Moritza. W e
dług urzędowego komunikatu celem ro
kowań jest usunięciee konkurencji wza
jemnej obydwu państw w sprzedaży ży
ta na rynkach światowych.

t a i  M m  w U nion III
WopncilcBzcan I fego caŝ stesatfSaon ztznlalci

Berlin, 11-go października.
W laboratorium znanego konstrukto

ra samolotów rakietowych Tilinga w 
Osnabrueck, w  czasie ładowania rakiet 
nastąpił wybuch. Laboratorium zostało 
doszczętine zniszczone. Wynalazca, jego

asystentka i monter zostali przewiezieni 
w stanie beznadziejnym do szpitala. Til- 
Iing j jego asystentka zmarli.

Tilling przygotowywał się do nowej 
próby lotu rakietowego i w czasie tych 
przygotowań nastąpiła eksplozja.

U ro b n e  u ta rc z k i
z rohoSntkami w  Wiednfts

Wiedeń, 11-go października.
Wczoraj w zakładach Fiata odbyły 

się zgromadzenia robotnicze w związku z

zakazem kolportażu „Arbeiter - Ztg.”
O mroku robotnicy utworzyli pochód 1 
zorganizowali manifestację. Podobne ma
nifestacje odbyły się w kilku dzielnicach 
robotniczych. Policji udało się opanować 
położenie. Doszło do drobnych utarczek. 
Aresztowano 26 osób.
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Potworni mordercy listonosza »  nranowit
— —■ uKrifwaf«i się  w Kadowicaclt

Zagadka krwawej zbrodni przy ulicy 
Pańskiej, której ofiarą pad! miody listo
nosz ś. p. Przebinda oraz dwoje Sues- 
kindów, znajduje sie na drodze do zupeł
nego wyjaśnienia. Dochodzenia policyj
ne ustaliły, że sprawcą tego morderstwa 
jest 25-Jetni Jan  Mallsz, fotograf z Kra
kowa, od szeregu lat bezrobotny. Tajem
niczą nauczycielką, przy której wspót- 
adziale Mallsz dokonał zbrodniczego 
czynu jest jego towarzyszka Marja * 
W ęgrzynów Kocwowa - Maliszowa.

Malisz posiadał w  Krakowie dwa 
mieszkania. Jedno przy ul. św. Tomasza 
nr. 33, gdzie mieszkał u rodziców swej 
towarzyszki, drugie zaś na Nowej Olszy 
jłrzy ul. Orkana 24. Osobnik ten znany 
jest policji pod różnemi nazwiskami, w y
stępował on mianowicie jako Wiśniewski, 
Czapkiewlcz, Lisowski. Przeszłość jego 
znana też była przez wiele osób w  Kra
kowie. Opowiadają m. in., że ojciec jego,

PoznańsKa giełda zbożowa
(  drtia 11 października 1931 r.

. C e n y  p a ry te t Pozn ań . “ vi.

ż y to  cen* o rien tacy jna  1-4,30— 14.73, Z y to  e e n i t r ł n -

* akcy jna  trans. 1093 tom 14,75, Ż y to  cena tran sakcy jn a  

trans. 130 too 14,70, Ż y to  cecna tran zakcy ln a  traw i. IM  

ton 14,65, Ż y to  cena tran sakcy jn a  -trans. 30 ton 14,60, 

P szen ica  cena o rien tacy jna  19,33— 19,73, P szen ica  cena 

tran za k cy jn a  trans. 13 ton 19,65, P szen ica  cena tramzaik- 
*y}na tranz. 30 ton 19,30, O w ie s  14,25— 14,73, O w ie s  693 

--705 er. 13,73— 14, Jęczm ień 675-693  * r. 13,33— 13,30, 

Ję czm ień  b ro w a ro w y  16— 17, M a k  a iy t n la  65 iproc. 22,33 

— 32.50, M ąka  pszenna 65 p roc. 31,50— 33,50, Ospa ż y tn ia  

1.30— 9. Ospa pszenna 8,30— 9, O spa pszenna ir u b a  9,30 

— 10, Rzepak z im o w y  38— 39, O ro ch  W ik to r ia  20— 34, 

O ro ch  F o lz e ra  23— 25, O o ro zy ca  37— 39, M a k  n ieb ie sk i 

*1—63, Z iem n ia k i fab ryczne  ea  k s .  p ro c . U  * r.. Z iem 

n ia k i jadalne 2,23— 2,30, S tom a pszenna, ż y tn ia , ow siana  

J Jęczm ienna lu zem  1,23— 1,50, S łom a  pszenna, ży tn ia , 

•w s ia n a  1 leozroiamna p ra sow ana  1,73— 2, S iano  zw y k łe  
h jzem  3,75—6, S iano  z w y k le  p rasow ane 6,23—6,73, $ !a - 

• o  nadnoteokie luzem  6,25—6,73, S iano  nadno łeck le  u ra 

tow ane  7,25— 7,73. Ż y to  cena tran zakcy jn a  tran z. 13 ton 
14,10. U sposob ien ie  apobojne.

T ra n z  afcoie na odmlennycli warunkach! żyta 1945 
ten, pszenicy 73 ton, otrąb żytnich 43 łon, prochu Wik
to r ia  15 ton, pt-ochu Folzera 13 ton, makuchu tolanepo 
W  ton.

Dziś: Maksymiliana 
Jutro: Edwarda. Daniela 
Wschód słońca: g, 6 m. 19 
Zachód: g. 17 m. 12 
Długość dnia: g. 10 m. 59

3£toni&a ........
R ed ak c ja  ! ad m in is trac ja : K atow ice, 

u lica Sobiesk iego  11.
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W IC A C H .
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KINA NA ŚLĄSKU.
K A T O W IC E :  C a p lto l:  „D z ie w c zę  z  nad W o łp l"  1 

„ Z u z ia  sa te o fo n is tk a " . C as lno : „ U rw is  z  H iszpan ia ". C o - 

lo tseum : ,,Zomyta N ie to p e rza "  i  „ J e i c h ło p c zy k " . P a ła 

ce : „ R o k  1914‘\  R la lto :  „ J e i  K ró le w sk a  M o jd " .  U a lo a : 

„ J e g o  Eksce len c ja  su b ie k t" .
K R Ó L .  H U T A :  A p o llo :  „R o zko szn e  k ło p o ty "  1 „ Ż o -  

n  e  d ru g ie j r ę k i" .  Co lossenm s „ T y s ią c  i  d lnga n o c "  

I „ N ie  odchodź odem n ie ". R o x y :  „ M ito t ć  p iękne) W a l

ii" 1 „ K r ó l to ia “ .
B IE L S K O :  A p o llo :  „ T y s ią c  I  d ruga n o c " . M te lsk le : 

„Z ó M e  k r z y ż e " .

B I A Ł A :  M ie js k ie :  „ C ó rk a  p u łk u " .

— ZNIESIENIE INSPEKTORATU KON
TROLI SKARBOWEJ W BIELSKU. W zw iąz
ku z  przeprowadzoną organizacją kontroli 
skarbowe), zostały zniesione Inspektoraty 
Kontroli Skarbowe) w Bielsku. Cieszynie I 
Skoczowie, a w  ich miejsce powołano Jako 
organ w ykonawczy władz skarbowych akcy- 
zowo-monopolwych. rejony kontroli skarbo
w ej 7 siedzibą w Bielsku 1 Cieszynie,

— ' NAJECHANIE ROWEREM. 10 bm. w  
godzinach popołudniowych na ul. Grunwaldz
kie! w Bielsku, niejaki Franciszek Perlik ze 
Starego Bielska najechał rowerem na prze
chodzącą 6-letnlą Elżbietę Matule, która wsku
tek tego doznała szereg obrażeń na calem

-1  STRZELANINA W  ZABRZEGU. P o za
bawie, która odbyła się w gospodzie Glchnera 
w  Zabrzegu w  nocy % soboty na niedzielę do
szło w  czasie drogi powrotnej do kłótni po
między uczestnikami, w czasie której oddano 
szereg strzałów rewolwerowych. Zaalarmo
wany odgłosem strzałów, zjawił sie na miej
scu patrol policyjny, który w ezw ał awantur
ników do rozejścia się. Gdy cl nie zareagowa
li na wezwanie i rzucili się na policjantów, 
zrobili oni użytek z broni palnej, raniąc jedne
go z awanturników Benedykta Krzempka w 
prawe udo, reszta zaś zdołała zbiec.

— WYPADEK SAMOCHODOWY. W e w to
rek po południu na ul. Rycerskie! w Bielsku, 
kierowca samochodu osobowego Kr. 97925 na
jechał na przechodzącego tą ulicą Jana Liner-

z Bielska, który wskutek najechania doznał 
poważnych kontuzji na calom ciele*

będący swego czasu nadwornym fotogra
fem króla Piotra serbskiego wyrażał się 
niezbyt pochlebnie o swoim synalku, 
przewidując niezbyt chlubną jego karjere 
życiową. Malisz junior był pracownikiem 
niektórych zakładów fotograficznych w 
Krakowie, przez pewien czas był również 
urzędnikiem Kasy Chorych. Znany był 
też jako fordanser, który to zawód ułat
wiała mu Jego powierzchowność.

Zdołano stwierdzić, że charakter pisma

na przekazie, nadanym z Podgórza, a ma
jącym ściągnąć ś. p. listonosza Przebindę 
w pułapkę — zgadza się zupełnie z cha
rakterem pisma Maiisza. Obecnie policja 
rozesłała za Maliszem i jego towarzysz
ką Hsty gończe I nie ulega wątpliwości, 
że oboje w  najbliższych dniach, a może 
godzinach dostaną się w ręce sprawiedli
wości.

Ostatnio widziano zbrodnicza parę w 
Katowicach.

Czarny dzień w gdrniclwie lą s iic u
Tragiczne wypadki na Kopalniach „Śląsk" I „Richter

Na kopalni „Sląsk“ w  Chropaozowie 
zdarzył się w godzinach przedpołudnio
wych nieszczęśliwy wypadek wskutek za
walenia się węgla na filarze; ciężko zostali 
pokaleczeni: rębacz Józef Langer, lat 46, 
oraz górnik Śwlerczyna Piotr, lat 39. Nie
szczęśliwych odwieziono do szpitala Sp. 
Brackiej w  Król. Hucie. Dochodzenia w

kierunku ustalenia winy prowadź) Okręg. 
Urząd Górniczy w  Król. Hucie.

Na kopalni „Richter'* podczas pracy w 
podziemiach zasłabł nagle nadgórnik Wik
tor Kuszer. Przewieziony do szpitala, 
wkrótce potem zmarł. Przyczyna zacho
rowania j śmierci górnika, jest prbdmio- 
tem badań władz górniczych.

Krakowscy piekarze zamierzają
podw giszuł ceatc; cK»lel»«a z =

Mimo, Że cena Chleba jest już i tak 
niesłychanie wygórowaną i absolutnie nie 
przystosowaną do siły nabywczej ludno
ści, właściciele piekarń ciągle knują, chcąc 
podwyższyć jeszcze bardziej cenę tego ar
tykułu pierwszej potrzeby, by w ten spo
sób kosztem głodu licznych rodzin kra
kowskich napędzić sobie jeszcze większe 
zyski w  napęczniałą kieszeń.

Cech piekarzy Krakowa ma zwołać 
posiedzenie komisji cennikowej, na któ

rem ma być omawiana „potrzeba'* pod
wyższenia cen chleba. Rzecz przytem 
niezmiernie charaktedystyczna, iż na ze
branie zaprosić się ma delegatów innych 
wyznań. Wstrzymując się na razie od 
dalszego omówienia tej sprawy, możemy 
tytko stwierdzić, że spauperyzowana lud
ność pracująca Krakowa, nie zgodzi sie 
na podwyższenie cen chleba, który dla 
niejednej rodziny jest całodziennym poży
wieniem.

W poszukiwaniu winowajcy
za w a len ia  [§ią szptbu n a  ftopa ln i „&&l§ffea

Dochodzenia w  sprawie katastrofalnego za
walenia się szybu na kopalni „Polska" w  Ma
tę] Dąbrówce trwają. Jaik się dowiadujemy, 
Sąd Okręgowy w  Katowicach zatwierdził 
w e wtorek na nlejawnem posiedzeniu decyzję 
sędziego śledczego w  sprawie zawieszenia na 
dzierżawcy te) kopalni, tym czasowego aresz
tu śledczego.

W  toku tych dochodzeń zostały ujawnione 
szczegóły, stwierdzające winę innych osób, 
to też w  ciągu dnia wtorkowego spodziewane 
były dalsze aresztowania.

Jak wiadomo na kitka tygodni przed kata

stro fą , k o paln ia  „ P o łsk a “ z o s ta ła  z a lan a  wo
dą, w  zw iązk u  z  czem  U rząd  G ó rn iczy  w  K a 
tow icach  p rz ep ro w a d z ił k ilk ak ro tn ie  ko n tro lę  
stanu  b ezp ieczeń s tw a  kopalni. Urząd Górniczy 
nie zarządził wtenczas zamknięcia kopalni, 
lecz zezwolił na dalsze zatrudnienie robotni
ków  w tej kopalni. T o też  dochodzenia idą 
ta k ż e  w tym kierunku, czy  urzędnicy Urzędu 
Górniczego sumiennie wykonali swój obowią
zek.

Ukończenia dochodzeń i ich wyniku ocze
kuje się na Górnym Śląsku z nlebywałem za
interesowaniem.

M w m M i  tam m a i e r j a ł  w Ę j & u c t h o w y
P rz e d  Sądem  O k ręg o w y m  w  K atow icach  

odpow iadali w e  w to re k  b ezro b o tn i Oskar B u
ro® Józef Buro®, Wiktor Guzy, Franciszek 
Niedworek, Maksymilian Pyrkosz 1 Wilhelm 
Świeca z Siemianowic, k tó ry m  ak t o sk arżen ia  
z a rz u c a ł k rad z ież  m a te ria łó w  w yb u ch o w y ch .

O sk arżen i p ra cu jąc  w  „ b ied a-szy b ach "  i 
chcąc sob ie  p racę  u ła tw ić  g łow ili się nad tem, 
w jaki sposób zdobyć materjał wybuchowy. 
P e w n e g o  dnia w esz li do  sz y b u  pow ie trzn eg o  
kopaln i „F an n y ", poczem  pod z iem ią przesz li 
d o  kopaln i „F icinus“ i tam  sk rad li górnikom  
12 k lg . m a te rja lu  w y buchow ego .

ittoiy n o n  na
Dyżurny rucha slacli Kochłowlcc spowodował katastrofę

W  zw iązk u  z k a ta s tro fą  k o le jo w ą  pod Ko- 
ch łow tcam i w y jech a ł na  m iejsce w y p ad k u  w i
c ep ro k u ra to r S ąd u  O kręgow ego  d r. M ehofer, 
k tó ry  w spólnie z  w ładzam i bezp ieczeń stw a  
p rzep ro w ad z ił d o ch o d zen ia  celem  usta len ia, 
kto spowodował wypadek. D ochodzenia  zo
s ta ły  już ukończone i W inow ajca wypadku zo
stał wykryty.

W  św ie tle  p rzep ro w ad zo n y ch  dochodzeń , 
d o  w y p ad k u  dosz ło  w  n astęp u jący ch  okolicz
n o śc iach : O koło godz. 6 rano  zo sta ł z a trz y 
m any  p rzed  sy gnałem  w jazd o w y m  stacji Ko- 
ch tow ice pociąg towarowy zdążający z Kato- 
wic-LIgoty do Kochłowic. P o  pew nym  czasie  
s ta c ja  L igota zate le fo n o w ała  do d y ż u rn eg o  ru 
chu w  K ochłow icach, zaw iad am ia jąc  go, że 
ma odejść z Ligoty posiąg osobowy do Ko- 
chłowłc, w obec  czego  czek ają  na w iadom ość 
•  wolnym przejeżdzie. Dyżurny ruchu zawia-

K U P O N
n a  p ie rw szo rz ę d n y  b ile t do  kim w  
K rakow ie
w ażn y  na dzień 12 paździen®  1933 r- 
N iniejszy kupon na leży  w y c iąć  i 
p rzed ło ży ć  d o  w y m ian y  na b ile t do 
k ina. w Redakcji „S iedem  G ro szy "  
w  K rakow ie, ulica K arm elicka nr. 15 

Uiszczenie podatku obow iązuje.

y i n o n i f o a  3 t la to p o i® & m  =
R ed ak c ja ; K raków , ul. K arm elicka 1 5 .

K IN A  W  K R A K O W IE :
W anda: „D z ie je  g rze chu ". P rom ień : „Św iatła wiel

k ie g o  m iasta ". Ś w it :  „ P r z e d  m a tu rą ". A p o llo :  „Z d o 

b y ć  c lę  m u szę ". S z tu ka : „Z d o b y ć  c ię  m uszę". U c ie 

cha: „King-Konz". A t la n t lk :  „Onkel Mozes". A d r ia :  

„Bezdomni". S łoń ce : „Niepotrzebna" (Matka). Dom

Ż o łn ie rza : „Rad ukradziony".
R A D JO :

P ią te k , 13 ap źd z le rn lka  1933 r .

K ra kó w . 11,57 Sygnał czasu. 12,05 Koncert jmizyJd 
salonowej. 15,30 Komunikat gospodarczy. 15,45, 17,50 Mu
zyka z  płyt. 16,40 Odczyt. 16,55 Koncert solistów. 18,00 
Odczyt. 18,20 Muzyka leScka. 19,25 Felieton. 20.00 Poga
danka muzyczna. 20,15 Koncert symf. W  przerw ie: Fel
ieton lite rack i 22,10 Wiadomości sportowe. 22,50 Muzy
ka taneczna.

!t
• ■

1 1
id M rafian>ie

N a w to rk o w e] ro z p ra w ie  o sk a rże n i do 
w in y  się  ni© p rzy zn a li, tw ie rd ząc , że do  k o 
palni w esz li tylko celem jej zwiedzenia i żad
nego materjalu wybuchowego nie skradli. — 
P rzesłu ch an i jed n ak  św iad k o w ie  osk arżo n y m  
w inę w  zupełnośc i udow odnili.

T o  też  sąd  sk a z a ł osfc. Oskara Burona na 
4 miesiące. G uzego na 3 miesiące. Niedworka 
na 4 miesiące 1 Pyrkosza na 4 miesiące w ię
zieni® R e sz ta  o sk a rżo n y ch  zo sta ła  uw oln iona 
od  w in y  i k a ry  d la  braku d o s ta te cz n y c h  d o 
w o d ó w . ‘

W e wtorek, dn. 10 bm. zdarzyły sie w 
Krakowie dwa wypadki oderwania się 
gzymsów, a to  przy Al. Słowackiego 66, 
odipadł kawałek tynku z  4 piętra i spadł 
na chodnik.

W  tym samym cizasie z nowobudująee- 
go się domm przy ul, Nowowiejskiej 6 — 
oderwał się olbrzym) gzyms i II piętra 
spadł na chodnik.

Na szczęści© wypadku z  ludźmi nie 
było.

W k m y w o a e  g r a s u j ę  

w  K r a k o w i e

10 S. m. w Krakowie popełni ono mnó
stwo kradzieży i prawie w żadnym w y
padku dotychczas nie ujęto sprawców.

Ze składu perfum w  Rynku Gł. 43, 
skradziono na szkodę M. Głowieckiego, 
perfum i rozpylacz, łącznej wartości 150 
złotych.

Z bram y domu pnzy ul. Floriańskiej 3 
skradziono rower męski, wart. 350 zł. na 
szkodę Stefana Gąsforowskiego, zaim. w  
Bronowicaoh Wielkich. 2 gablotki w  sie
ni domu przy ul. Floriańskiej 10, skradzio
na na szkodę Jakóba Lernera dwa męskie 
palta i kilka par spodni, wart. ok. 300 zł. 
Z biura Henryka Frankla, właściciela fir
my hydraulicznej przy ul. Dunajewskiego 
7, skradziono zegar szafkowy i drugi bla
szany, wartości 200 zł. — Z mieszkania 
Laurego Rappaporta, zam. przy ul. Orze
szkowej 4, skradziono złoty damski zega
rek, dwa pierścionki, kwotę 20 zł., łącznej 
wartości 140 zł.

©

Policjant bez... palca
N ie jacy  M aciej R o b a  i R om an  W ó jc ik  ® 

M ysłow ic, b ęd ąc  w  s tan ie  silnie podchm ie lo
nym  p r z y b y l i  do jedne) z m ysło w ic- 
k ich  restauracyj. R e s ta u ra to r  odm ów ił im 
sp rz ed a ż y  p iw a  i alkoholu, w o b ec  czego  pija
c y  w szczę li a w an tu rę . N a m iejsce p rz y b y ła  
policja. W te n cz a s  o sk a rżen i rzu c ili s ię  na po
lic jan ta, s taw ili mu c z y n n y  o p ó r i skopali go. 
Osk. R oba  p o zatem  u g ry z ł p o ste ru n k o w eg o  w  
pa lec  u p raw ej ręk i.

W e  w to re k  o d pow iadali oni p rz e d  S ąd em  
O k ręg o w y m  w  K atow icach , k tó ry  sk a z a ł Ro
bę n a  10 m iesięcy  w ięz ien ia , W ó jc ik a  z a ś  n a  
6 m iec ięcy .

diomit, ż e  to r  iest n a raz ie  z a ję ty , lecz  ró w n o 
cześn ie  nie w y d a l żadnego  zarząd zen ia , celem  
usunięcia z toru pociągu towarowego, don o 
sząc  jednakże  w  kilka m inut później s tac ji L i
gota, że  to r je s t w olr.y.

O koło godz. 6.33 k o le ja rz  pe łn iący  służbę 
p rzy  sygnale wjazdowym usłyszał sygnał, 
meldujący przyjazd pociągu osobowego, wo
bec czego zawiadomił o tem dyżurnego ruchu, 
który jednak katastrofie nię mógł już zapo
biec. — W  m ięd zy czasie  zało g a  kon d u k to rsk a  
pociągu to w a ro w eg o  w y b ieg ła  n ap rzec iw  po
ciągu osobow ego, starając się go sygnałami za 
trzymać. M aszy n ista  d a l k o n trp a rę , jednak 
by ło  Już zapóźno i nastąp iło  zd erzen ie , o czy 
w iście znaczn ie  osłab ione  wskutek zapobieg
liwości załogi konduktorskiej. Dzięki tem u 
katastroia nię przybrała olbrzymich rozmia
rów. M aszy n is ta  pociągu  osobowego wyszedł

z  w y p a d k u  b ez  szw an k u , natomiast palacz, 
widząc zderzenie w yskoczył z parowozu 1 do
znał złamania nogi.

S z k o d y  m ate ria ln e  są w ielk ie , gdyż loko
motywa pociągu osobowego została znacznie 
uszkodzona, a pozatem  zniszczeniu  u legło  5 
wagonów pociągu towarowego. Z p a sa że ró w  
kilka  osób  odniosło  lekkie  obrażen ia .

Aresztowany dyżurny ruchu zę stacji Ko- 
cbłowice, Herman Szym® ojciec 8 dzieci, ze 
sk ru ch ą  p rz y zn a ł się  do  w iny, n ie m ogąc jed 
nak w y tłu m aczy ć , dlaczego zawiadomił stację 
Ligota, że tor jest wolny, kiedy wiedział, że 
stoi tam pociąg towarowy. Na p y tan ia  w  tym  
kierunku  o dpow iada: „Nie wiem co się ze mną 
stało". P o n ie w a ż  S zym a p rzy zn a! się  do w i
ny, z o s ta ł o n  w e w to re k  z a re sz tu  śledczego  
zw olniony. -

J ifo o n u te ie  
,S ie d e m
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'Czytaj, a uzyskasz premfęl
fa łs zu  ci«|g na szez^śeiarząj

Ostatnim szczęściarzem, który otrzy
mał premię w wysokości 10 złotych iest 
bezrobotny p. Bolesław Pawlikowski z 
Sosnowca (ul. Krasińskiego 9). Fotograf 
nasz trafił nieźle, bo na bezrobotnego, a 
wiec, potrzebującego pieniędzy.

Dziś polujemy w Łaziskach Górnych.
Mężczyzna, którego głowa otoczona jest 

kółkiem, od którego prowadzi strzałka, 
wskazująca na powiększenie tej głowy, 
otrzyma natychmiast 10 zł. gotówką, o ile 
pozna siebie w gazecie i w ciągu 3 dni 
zgłosi sie z „Siedmiu Groszami" i kwitem, * 
potwierdzającym uiszczenie prenumeraty 
za bież. miesiąc u kolportera naszego w 
Łaziskach Górnych, p. Szafarczyka.

Jutro polujemy w dalszym ciągu. Aby 
wiec uzyskać premje, trzeba tylko czytać,] 
codziennie „Siedem Groszy".

ó&Harxeni #0 proce&lê tarnow&Mm
111 ,,ng co/aia scsnoiiio, z la z a n e  w  ś le d z tw ie  ■■mmi  .

Z T a rn a w a  N anoszą:
W  d a lszy m  c iągu  razipraw y środow e! z e 

zn aw ali o sk arżen i Dzięgla,, Michałowski, Poś 
ł iimni, p rz e c z ą c  s ta n o w c zo  za rzu to m  o sk a rż e 
nia. T w ie rd z ą  oni, ż e  w  czasie  ro z ru ch ó w  w  
N ockow ej znajdowali się przypadkowo w po
lu, iub zdążali do kościoła grupami.

N astęp n ie  z e z n a je  o sk a rżo n y  W ła d y s ław  
Pyra, ro ln ik  la t  45 i o św iad cza , że  został ran
ny ró w n ież  w drodze do kościoła. Na p y tan ie  
p ro k u ra to ra , kpgo  om szu k a ł n a  zgrom adzen iu  
w  N ockow ej, odpow iada, że  d o łąc zy ł się do  
g ru p y  ludzi.

W ielk ie  w ra że n ie  w y w ie ra  ma sali z ez n a 
n ie  o sk a rżo n eg o  W awrzyńca Cioska, ro ln ika, 
ła t  45, k tó ry  wsparty tia kulach, zbliża się do 
stołu sędziowskiego, składając sw oje tłóma- 
c,zenia ledwo dosłyszalnym głosem 1 zaprze
cza stanowczo, by brał jakikolwiek udział w 
rozruchach. U d a jąc  się d o  k o śc io ła  n a  n a b o 
żeń stw o , został potrzelony w nogę o 60 kro
ków od poła wałki. R a n a  p o s trz a ło w a  b y ła  
ta k  g łę b o k a , że  w  k ilk a  dni później musiano 
mu nogę amputować w szpitalu. O b rońca  
S zum ański p ro s i o  zezw o len ie  T ry b u n a łu  na 
zawołanie lekarza sądow ego, celem zbadania 
stanu zdrowia obw in ionego , k tó ry  z  p ow odu  
a m p u tac ji n og i czu je  się je szc ze  dz isia j o s ła 
b iony , woibeic czeg o  nie m eże  p o d ać  d o k ład 
n iej szych  w y j aśnień .

P o  p rzes łu ch an iu  osk arżo n y ch , p rz y s tęp u je  
S ą d  do p rz es łu c h an ia  świadków dowodowych, 
p o w o łan y ch  p rz e z  p ro k u ra tu rę . —  Ś w iad ek  
Anna Orkisz zezn aje  sprzecznie z  zeznaniami 
w  śledztwie, i tłómaczy to tem, że w  śledz
tw ie protokóły inaczej pisano, aniżeli świad
kow ie zeznawali. Je j syn  M ichał O rk isz  rów 
n ież  w y k a z u je  sp rzeczn o śc i w  sw o ich  z ezn a 
n iach  i p o w o łu je  się ró w n ież  n,a to, że p ro to 
k ó ły  b y ły  inaczej p isan e , an iżeli św ia d e k  p o 
d a w a ł. P r z y  k o n fro n tac ji sy n a  z  m a tk ą  do
chodzi d o  sc y sji m ięd zy  o b roną  i p rzew o d n i
c zą cy m  a p ro k u ra to re m  i  św iadkam i. —  W y
rok zapadnie najprawdopodobniej w  czwartek 
najdalej w  piątek.

Z T a rn o w a  donoszą?'
(W środę, U  b. m. w  procesie o  żorgainl- 

zowanie marszu chłopskiego do Kozodrzy w

( R e f c m d m w w  t o t  
J l n g i j a —J i u s t r a l j a

Z Londynu donoszą:
Jeden z  najlepszych lotników austral- 

skich Kingsfort Smith dokonał ostatnio 
■znów pięknego wyczynu lotniczego, doko
nując w  rekordowym czasie przelotu z 
Anglji do Australii.

Lot trw ał 7 dni, 8 godzin i 45 min. 
Jestto nowy rekord trasy.

®

Skazanie fałszywych 
redaktorów

Z W arszawy donoszą:
Proces czterech akwizytorów dzienni

karskich, podających się za redak., Ka- 
tuszewskiego, Jakubowskiego, Giełczyń- 
skiego i Błaszczaka, został 11 bm. zakoń
czony. Dwuch pierwszych oskarżonych 
skazano na 10 lat i 6 miesięcy. Gietczyń- 
skiego uniewinniono. Sprawa czwartego 
oskarżonego wydzielona została do oso
bnego postępwania.

d a lszy m  ciągu odbyw ało  się p rzesłu ch iw an ie  
św iad k ó w , św ia d e k  st. posterunkowy Kołcz, 
o z a jśc iach  w  N ockow ej d o w ied zia ł się z w ie 
ści, że Kozodrza się pali. P o d  w p ły w em  tych  
pogłosek , z ac zę ły  się g rom adzić  tłu m y  chło

p ów , k ie ru jąc  się do  K ozodrzy , w tym  celu, 
ab y  n ie  dopuśc ić  do  a resz to w a ń . Św iadek 
tw ierdz i, że za jśc ia  w K o zo d rzy  b y ły  zgóry  
p rz y g o to w y w an e . Po tych  zeznan iach  p rze 
słuch iw ano  św iad k ó w  o d w odow ych .

Przygotowania Niemiec do wofny
Mimo zanazu niemieckie faftryKi prodishnją bród i amunicję

Z P a ry ż a  d o n o szą :
Podpułkownik Magne zam ieszcza  w  ,,P e 

tit Jo u rn a l“ c iek aw e  w iadom ości, d o ty cz ąc e  
przygotowań Niemiec do wojny chemicznej. 
N iem cy —  zdaniem  a u to ra  —  dy sp o n u ją  o b e c 
nie potężnemi środkami w tej dziedzinie, gdyż 
zarówno pod wzglądem przemysłowym, jak i 
techniczno-nąukowym stoją w yżęi niż Inne 
kraje.

N iem cy p zy g o to w y w a ły  o d d aw n a  gazy tru
jące, o czem świadczy już choćby wybuch 
foisgenu w Hamburgu przed kilku lały. W  ce
lu uspokojenia z ag ra n ic y  i p rze rażo n e j ludno
ści, rz ąd  og łosił, że c a ły  z ap a s  fosgenu z o 
s ta ł  w y w iez io n y  na p e łn e  m orze i tam  ulegnie 
zn iszczen iu . O p erac ja  ta  nie b y ła  jednak  k o n 
tro lo w an a  i jest b a rd zo  p raw dopodobne, że 
s ta tk i p rzew io z ły  c a łą  ilość w  bezp ieczne 
m ie jsce , np. na H elgoland.

P ik . M agne p rz y ta c z a  n astęp n ie  re w e la 
c ję  ,,Sunday  R efferee"  i p rz y s tęp u je  do w y li
czen ia  niemieckich ośrodków wytwórczości 
wojskowej Krupp, k tó ry  m a upow ażnien ie  na 
w y ró b  n iek tó ry ch  g a tu n k ó w  b ro n i d ła R eichs- 
w e h ry , w y ra b ia  tak że  16-cem tym etrow e po
ciski i b lach y  p an cern e . Is tn ie ją  liczne fa
b ry k i, k tó ry m  nie w olno  w y ra b ia ć  b ron i, a

k tó re  pom im o to  w y tw a rz a ją  m a te ria ł w o 
jen n y . S ą  to w  p ierw szy m  rzęd z ie : Fabryka 
wagonów Linke i Hofman w e Wrocławiu, fa
bryka automobili Daimiera w  Oifenbach w y
rabia tanki, fabryka broni myśliwskiej Mau- 
zera w  Oberndorf, odlewnię stali Patte w  
Magdeburgu fabryka broni w  Karlsruhe, RMW. 
Motor w  Eisenach, fabryki liczników gazo
wych w Fuertenwalde i traktorów w  Eisenach 
wyrabiają miotacze min, zakłady przemysłowe 
w Dortmundzie, Magdeburgu i Spandawie w y
twarzają amunicję. Rząd niemiecki przystą
pił pozatem do odpowiedniej przebudowy sie
ci komunikacyjnej, powodując się prawie w y
łącznie względami strategieMierni. W  ty m  
celu .p rzebudow ano specja ln ie  d w o rz e c  w  Tre- 
v irze . H itle r .p rzystąp ił do b u d o w y  m ostu  na 
R enie.

P p łk . M agne z w ra c a  w re sz c ie  u w ag ę , i i  
żad en  z d o ty ch c za so w y ch  rz ąd ó w  niem ieckich  
nie w y k o n y w a ł lojalnie p rz ep isó w  klauzul 
m ilita rnych  tra k ta tu  w e rsa lsk ieg o . Z brojenia 
n iem ieckie nie są  żad n y m  now ym  fak tem , lecz 
Hitler nadał obecnie jeszcze bardziej przy
spieszony rytm tym przygotowaniom i to w 
chwili, gdy toczą się obrady nad powszech- 
nem rozbrojeniem.

tfieweiyna uwięziona w lalce
♦  ♦  ♦  ( R r a c i a  z a m o r z y l i  n a  ś m i e r ć  s w o j ą  s i o s t r ą

Wynagrodzenie nauczycieli 
za godziny nadliczbowe

Z W a rsz a w y  d o n o szą :
M in isters tw o  O św ia ty  usta liło  now ą 

skalę  w y n a g ro d ze n ia  d ła  nauczycieli szkó ł 
średn ich  ogó lno-k sz ta łcący ch , któTzy są  za
trudn ien i w  godzinach  nad liczbow ych . Za p ra 
cę w  godzinach  nad liczbow ych , p rz ek ra cz a ją 
cą  125 proc. zasad n iczeg o  w y m iaru  godzin, 
n auczycie le  k a teg o rii 5 do  7 o trzy m y w a ć  bę
dą po 20 zł. m iesięcznie, a  n iższych  12 zł.

Wstrząsająca wypadek
we lw®wie

Ze L w o w a  donoszą:
Na d w o rc u  P o d zam cze  w e L w ow ie za 

szedł w e w to re k  rano  w s trz ą sa ją c y  w y padek , 
k tó ry  k o sz to w a ł m łode życie  ludzkie. W  chw i
li, gdy  na s tac ję  za jeż d ż a ł pociąg osobow y, 
w y sk o czy ł z jednego z w ag o n ó w  z teczk ą  
w ypchaną  n a rzędziam i 15-letni uczeń  szk o ły  
technicznej w e  L w ow ie , T ad eu sz  R u tkow sk i. 
N ieszczęśliw y ch łopak  p o tk n ął się  i up ad ł n.a 
teczkę , w y d a jąc  g łośny  jęk. Ja k  się ok aza ło , 
R utkow ski nadział się dosłow nie  n.a zn a jd u ją 
cy się w  teczce pilnik, k tó ry  p rzeb ił mu k la t
kę p ie rs io w a  niem al na w y lo t. P rz y b y łe  w  
k itka  m inu t potem  pogotow ie ra tu n k o w e  p rze
w iozło zalanego  k rw ią  śm ierte ln ie  ra n n eg o  
ch łopca  do szp ita la , gdzie m im o n a ty ch m iasto 
w ej pom ocy  zm arł, nie o d z y sk a w sz y  p rz y 
tom ności.

Śp. R u tk o w sk i d o jeżd ża ł codziennie  d o  
s z k o ły  ran n y m  pociągiem .

W i p i W d a w t a
do bieguna południowego

Z Bostonu donoszą:
Admirał Byrd w towarzystwie 7.0-ciu 

ludzi wyruszył 1 1  bm. na pokładzie okrętu 
„Jacob Ruppert" do bieguna południowe
go, gdzie zamierza dotrzeć w dniu 1 sty
cznia 1934 r.

9
Pięciu pasażerów

w  rozbitej o r n a t
Z Palermo donoszą o niezwykłym 

wypadku, który w ydarzył się ostatnio w 
porcie tutejszym.

Przy załadowaniu bagażu na statek' 
„Yulcania" rozbiła się jedna ze skrzyń. 
P rzy  oględzinach okazało się, że w 
skrzyni znajdowało się 5 pasażerów, zao
patrzonych w  większą ilość żywności i 
wodę, którzy w ten sposób pragnęli do
stać się do Nowego Jorku.

Skrzynię nadał pewien pasażer, uda
jący się również tym samym statkiem do 
Ameryki. W szystkich aresztowano. '

•
Belgia f ortyf ikaie grankę

z Nieaitoml
Z Brukseli donoszą:
Parlament belgijski w obecności króla 

p rzy ją ł jednogłośnie wszystkie projekty 
wniesione przez ministra wojny, w spra
wie obrony granic wschodnich.

Parlament uchwalił pomiędzy innemi 
kredyty w wysokości 100 mil. franków, 
które w pierwszym rzędzie mają być 
przeznaczone na fortyfikację granicy i 
ulepszenia fortyfikacji Leodium.

Z W a rsz a w y  d o n o szą :
P o lic ja  w o j. w a rsz a w sk ie g o  z a ję ła  się 

p o tw o rn a  zbirodlńią, jak a  w y d a rz y ła  się  w e  
w s i Miłodiroże.

M a ję tn y  g o sp o d arz  te j w s i W o jc iech  Ko
w a lsk i m iał 20-ietnią có rk ę , R o z a lię ' o ra z  2-ch 
s ta rsz y c h  sy n ó w : A n d rze ja  1 L ucjana . R o zatja  
zak o ch ała  s ię  w  sy n u  g o sp o d a rza  z sąsiedn ie j 
w si. W  zw iązk u  z  tem  z a ż ą d a ła  od ojca z a 
p isan ia  części, m ają tk u  p rz y p ad a ją c eg o  na  nią.

G d y  jej odm ów iono, d z ie w c zy n a  zag ro z iła , 
że za  rolk po  dojściu d o  pelno letnośei z ażąd a  
p rzy zn an ia  jej częśc i m a ją tk u  sądow nie .

W ó w czas  b ra c ia  zb u dow ali w  ch lew ie  k la t
kę. do  k tó re j zamknęli s io s trę . D z iew czy n ę  
w ięziono  d łu ż sz y  czas, d a jąc  jej to sam o Po
żyw ien ie, co trzodzie chlewnej. P o  kilku m ie
siącach  dziewczyna zmarła. O becnie p ro w a 
d zo n e  je s t w  taj sp ra w ie  dochodzenie .

O s tr e  s t a r c i e  ^ D y m i t r o w a
Z Berlina donoszą:
Na wstępie środowej rozprawy o pod

palenie gmachu Reichstagu doszło do 
ostrego starcia między przewodniczącym 
a Dymitrowem. W momencie gdy prze
wodniczący zapowiadał na czwartek wie
czorem wizję lokalną w gmachu Reichs
tagu, Dymitrow zerwał się ze swego miej
sca, chcąc złożyć jakieś oświadczenie, je
dnak przewodniczący nie dopuścił go do 
głosu.

Na to Dymitrow, który całkiem wyraź
nie nie może zapanować nad swojemi ner
wami, wykrzyknął;

z  p r z e w o d n i c z ą c y m  s ą d u
— Jestem nietylko oskarżonym! Rów

nocześnie muszę się bronić!
Jedyną odpowiedzią ge strony przewo

dniczącego było:
— Milczeć!
Natychmiast po tym incydencie Dymi

trow został usunięty.
Zkolei przystąpiono do przesłuchiwania 

porucznika policji Emila L ateit‘a, który 
wieczorem 27 lutego b. r. miały dyżur w 
wartowni policyjnej przy Brandenburger 
Thor. Świadek opisuje dokładnie, jak 
zgłosił się do niego jakiś młody człowiek, 
którego personaliów nie ttdało się usta

lić", l złożył zameldowanie o wybuchu 
pożaru w  Reichstagu. W tedy świadek 
udał się na miejsce wraz z dwoma sie- 
rżantaipń Dochodząc do gmachu Reichs
tagu, spostrzegł w oknach bufetu płomie
nie i natychmiast wysłał jednego z towa
rzyszących mu wachmistrzów celem za
rządzenia alarmu. Świadek mówi dalej o 
swojej wędrówce przez korytarze i sale 
gmachu, oraz o tem, jak zorientowawszy 
się w rozmiarach pożaru, wrócił do bra
my wejściowej i zaalarmował policję po
wtórnie, tym razem telefonicznie. W gma
chu Reichstagu znalazł on czapkę sporto
wą i automatyczny spinacz.

W  tem miejscu zabiera głos przewo
dniczący i stwierdza, iż przedmioty te na
leżały do Lubbego.

Gdy świadek wrócił na posterunek, za
stał tam już Lubbego. Siedział on na ła
wie owinięty w derkę i robił wrażenie 
nieprzytomnego; świadkowi zdawało się 
w pierwszej chwili, iż ma do czynienia z 
wariatem, potem jednak zauważył, .że 
Lubbe pilnie przysłuchiwał, się prowadzo
nym rozmowom. Świadek spytał go, czy 
to on podpalił Reichstag, na co otrzymał 
odpowiedź twierdzącą.

Przewodniczący zadaje jeszcze kilka 
pytań Lubbemu, który monotonnym gło
sem daje na .nie jedną odpowiedź:

— Tego nie mogę twierdzić.



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony maJatku I nazwiska przez 
oszu ka Lubara. uciekł w  góry z  postano
wieniem, że będzie tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobra} sobie 
tow arzyszy i utworzył z nimi bandę roz- 
bólnlcza, która sw°Ją siedzibę miała w  
pobilżu malowniczej doliny Bystrej. W ja
kiś czas później do pokoju żony księcia 
Sułkowskiego Hortensji, która znajdowała 
się tam z kochankiem swym , pułkownikiem 
Gołowinem, wrzucił ktoś przez okno wil
ka.

*  -N a szczęście kilku służących' nie 
s trac iło  głow y, ty lk o  uzbro iło  się szyb
ko. K ilka strza łów  w ym ierzonych  z 
bliska, położyło  w ilka trupem . W  ogól 
nem  zam ieszaniu  n ik t nie zauw ażył, że 
jakaś p o stać  w  w ięziennem  odzieniu 
w ysunęła się z  poko ju  i um knęła. B ył 
to  B ertran d . S k o rzy sta ł on  z ogólne
g o  popłochu, jak i pow stał po w ta r
gnięciu  do  pokoju .

W  b u d u arze  w szyscy zajęli się ran 
nym  G ołow inem .

K siążę  S ułkow ski p raw ie  nic nie 
w idział i słyszał. Cóż g o  obchodził 
Gołow in, lub w ilk? T y lk o  w zrok  
u tkw ił w  H o rte n s ji, k tó ra  nie zw aża
jąc na  nic, pad ła  obok Gołow ina na  
kolana, i pe łn a  rozpaczy  rw ała  sobie 
w łosy  z głow y.

N a ty ch m iast p rzyw ołano  lekarza* 
k tó ry  zbadał ran y  Gołow ina. D o k tó r 
w zruszy ł ram ionam i.

—  Z daje m i się, że w szelka’ pom oc 
darem na, >—* pow iedział. •—> R an y  są 
ciężkie.

T a k  w ięc bal zakończył się nagle 
ł krw aw o, P o d łu g  orzeczenia  lekarza, 
nie m ożna było  n aw et m yśleć o  p rze 
niesieniu G ołow ina do w łasnego  m ie
szkania, lub  do szp itala . R ów nież H o r
ten s ja  nie chciała o tem  słuchać.

—  C hory  pozostan ie  u  m nie! N ie 
puszczę g o  za  nic w  św ieęie! Z anieś
cie go  do łóżka. N iech  leży, dopóki 
nie w yzdrow ieje , lub  nie um rze.

K siążę  Sułkow ski słysząc te  słowa, 
d rg n ą ł jak  pod uderzen iem  bicza. L ecz 
H o rte n s ja  nie dbała o niego.

R zuciła  ty lk o  b łędnym  szyderczym ’ 
w zrokiem , g d y  ją  silnie schw ycił za  
ram ię i szepnął do  u ch a :

—  Jeżeli już  jes teś  zdrożną* kob ie
tą , m iej p rzynajm nie j w zgląd  na na
zw isko, jak ie  nosisz.

Goście poroz jeżdża li się i opow ia
dali o  s trasznem  zakończeniu  balu, ja 
k o  te ż  o  now ym  skandalu  tow arzy 
skim . W  pałacu  zaległa cisza. T y lk o  
służba b ieg a ła  w  ro z ta rg n ien iu  na  pal
cach. W reszc ie  i ona uspokoiła się i 
uk ład ła  do  snu. T y lko  książę i H o r
te n s ja  nie spali. N iem al przem ocą m u
siał książę odprow adzić  H o rte n s ję  od 
ło ża  G ołow ina, k tó reg o  w  żaden spo
sób opuścić nie chciała. #

W  pracow ni księcia stanęli °b°1e 
oko  w  oko. K siążę  dyszał ciężko. 
O czy b iegały  m u dziko.

—  L adaczn ica!
Z daw ało się, jak  gdyby  podniosl 

ręk ę  do ciosu. L ecz znow u ją  opuścił, 
p rzeszy ty  lodow ym  w zrokiem  H o rte n 
sji. H o rte n s ja  dop iero  te ra z  zdaw ała 
się rozpoznaw ać, jak  dalece zapom nia
ła  o w zględach  na  cześ.ć w łasną i księ
cia. L ecz nie okazała najm niejszego
żalu. , .

—  K ochałam  go  i kocham  jeszcze, 
-— odparła  zim no. —  Co to  ciebie ob
chodzi?

K siążę szarpał brodę.
  K ażę cię batem  w ygnać z pała

cu, bo  na co innego nie zasługujesz! 
—  syknął p rzez  zęby. —  P raw da, po
w inienem  był już daw niej o tem  pa
m iętać, że ladacznica z M o n tm artre

nie należy  do pałacu  książęcego !
H o rte n s ja  słysząc tę  obelgę, zbla

dła, jak  ściana. P ozosta ła  jednak  lodo
w a to  zim ną.

*— W ypędź m nie n a  ulicę, m ój p a
nie m ężu! —  m ów iła z szyderstw em .
—  B ędę w ted y  m iała tem  w ięcej spo
sobności do opow iadania w szystk im  
ludziom , że książę Sułkow ski je s t zbó
jem  i pow inien w isieć n a  szubienicy!

K siążę w estchnął głęboko. P rzy 
pom niało  m u się p rzek leństw o , ow e 
straszne  p rzek leństw o , k tó re  w  nocy 
poślubnej usłyszał z u s t w idm a. O , to  
przekleństw o, zaczęło się już  spraw 
dzać !

<— P rzek o n u jesz  się pew nie, że nie 
m a sensu odgryw;ać w obec m nie roli 
sędziego i w yg rażać  m i! —  m ów iła da
lej zim no i obojętn ie. —  N a nicby się 
to  zdało. B o n igdy  jeszcze nie kocha
łam  żadnego  m ężczyzny ta k  gorąco, 
jak  G ołow ina! Czy m yślisz, że w ola 
tw o ja  zdlolna je s t p rzy tłum ić  m iłość, 
jak ą  serce czuje? Idź... ja  to b ą  p o g ar
dzam !

K siążę Sułkow ski chciał fcioł od
pow iedzieć, lecz nie m ógł w ydobyć ani 
słowa. T y lk o  zaśm iał się głucho. P rzez  
chw ilę zdaw ało  się, jak  gdyby  chciał 
rzucić się na  H o rten sję . L ecz  w k ró t
ce zapanow ał nad  sobą. Z bezw ładną 
w ściekłością w  oku w yleciał z pokoju. 
D opiero  za drzw iam i zacisnął pięści. 
O d te j chw ili zaczął nienaw idzieć 
H o rte n s ji i G ołow ina.

•—  N ie by ło  roz tropną’ t z t t iĘ  * 
tw o je j s trony , H o rten s jo , że mi się 
zdradziłaś, jak  b ardzo  kochasz Goło
w ina! T e raz  w iem  już, czem  m ogę 
zran ić  i ro zszarp ać  ci s e rc e !.„

M inęło  k ilka dni następnych . L e 
karz , k tó ry  d o tąd  badał Gołow ina, w y
prostow ał się znow u.

—  C udem  praw ie, —- powiedziały
G ołow in jeszcze żyje. Jeżeli żył ta k

długo, m am  nadzie ję, że u d a  nam  się 
jeszcze go  w yleczyć.

H o rte n s ja , p rzysłuchu jąc  się 1 u- 
•Wagą słow om  lekarza , żyw o p o trząsa
ła  ciem nem i kędzioram i.

—  G łów na rzecz, żeby  ćKory nie 
u m arł! —  rzek ła w reszcie,

•— Z apiszę dw a rozm aite  proszki, 
k tó re  p roszę  d ać  chorem u, —  pow ie
dział po pew nym  nam yśle. —  P roszę  
jed n ak  dobrze uw ażać! O b a  proszki 
są do  siebie zupełnie podobne, a  jed 
nak  działa ją  rozm aicie. Jed en  p roszek  
jes t p rzeciw ko gorączce, k tó ra  reg u 
larn ie  co w ieczór się w zm aga. Z pude
łeczka, w  k tó rem  znajdow ać się będą 
te  proszki, p roszę  w ięc dać dw a lub 
trz y  odrazu , bo  tak a  ilość zaszkodzić 
nie m oże. Inaczej m a się sp raw a z  
proszkam i w  drug iem  pudełeczku. M a
ją  one sprow adzić spoko jny  sen. Z 
tych  p roszków  proszę dać chorem u je
den o siódm ej, d rug i o dziew iątej, a  
trzeci o jedenastej godzinie w ieczo
rem , lecz w  żadnym  razie nie w ięcej. 
D ziałanie ty ch  proszków  je s t teg o  ro
dzaju, że gdyby  chory d osta ł jeden za 
w iele, popad łby  w  sen tak  głęboki, że 
nigdyby się już nie obudził. Z resztą  
p roszę się nie obaw iać, księżna pani,
—  uspokajał H o rten s ję , w idząc, że się 
zatrw ożyła. —  P om yłka jest w  każ
dym  razie w ykluczoną, bo  przepis, ja
k iego pani udzieliłem , w ypisze ap te 
karz  na pudełeczku. P o trzeb u je  pani 
ty lko  postąp ić w ed ług  danych w skazó
wek.

H o rte n s ja  odetchnęła z uczuciem
u lg i-

A ni H o rten s ja , ani lekarz nie zau
ważyli, że drzw i od buduaru  odchyliły 
się bez szelestu. W  szczelinie zaś uka
zała się blada i nienaw iścią ziejąca po 
stać. Był to  książę. W y b ra ł się w  sa

m ą porę , b o  był św iadkiem  rozm ow y 
lek arza  z  H o rten s ją , choć się teg o  o- 
bo je nie dom yślali. P iek ielny  uśm iech 
w ykrzyw ił m u usta . O dszedł rów nie 
spokojnie, jak  przyszedł. W k ró tce  po
tem  odszedł także lekarz, zaleciw szy 
H o rten s ji jeszcze raz  jak  najw iększą 
ostrożność. P o zo sta ła  ona sam a z Go
łow inem , k tó ry  leżał w  łóżku bez p rzy
tom ności z rozpalonem i policzkam i i 
zam kniętem i oczym a.

W tem  o tw orzy ły  się drzw i i w eszła 
pokojów ka. W raca ła  z ap tek i, p rzyno
sząc proszki k tó re  lekarz  zapisał.

—- D obrze już, M agdziu, połóż pu
dełeczka na  stole.

S łużąca uczyniła, ćo je j rozkazano  
i chciała odejść. L ecz księżna jeszcze 
ra z  ją  za trzym ała.

—  L ek a rz  życzy sobie, abym  u sta  
cho rego  zw ilżała cy trynow ą lem onia
dą, —  pow iedziała. —  Ju ż  dziś rano  
przysposobiłam  flaszeczkę z sokiem  
cytrynow ym . S toi ona n a  kredensie. 
P rzy n ieś mi ją  natychm iast.

D ziew czyna w yszła. L ecz  po kilku 
m inu tach  znow u w róciła. T łum aczy ła  
się, że księżna pani pew nie się pom y
liła, bo  flaszeczki na  kredensie  zna
leźć nie m ożna.

—  A leż ją  sam a tam  postaw iłam ! 
—  pow iedziała H o rte n s ja  niecierpliw ie.

S łużąca w zruszy ła  ram ionam i.
—  M im o to  je s t tak , jak  pow iedzia

łam  księżnej pani. P rzeszukałam  nie
ty lk o  k redens lecz naw et cały pokój.

H o rte n s ja  w sta ła  niezadow olona. ’
—-  W  tak im  razie  poszukam  sam a! 

F laszeczka m usi s tać  na  kredensie !
R azem  z służącą w yszły  z pokoju. 

L ecz H o rte n s ja  nie spostrzeg ła  księ
cia, k tó ry  s ta ł w* p rzedpokoju  u k ry ty  
za  k o ta rą . O n  sam  zab ra ł flaszeczkę, 
chcąc H o rte n s ję  w yw abić % p oko ju  
chorego.

Zaledw ie H o rte n s ja  w yszła , Ksią
żę skoczył do pokoju . N a  palcach 
podszedł do sto lika, n a  k tó ry m  leżały 
oba  pudełka z proszkam i. U w inął 
się p rędko  I —  zam ieni! proszki. P o 
tem  z  nienaw iścią } szyderstw em  w ej
rza ł n a  chorego, k tó ry  się w łaśnie po 
ruszył. W reszc ie  w yszedł rów nie pó 
cichu, jak  przyszedł.

G dy H o rte n s ja  w  k ilka chw il póź
n iej w róciła  z  flaszeczką, k tó rą  zna
lazła w  innym  pokoju , nie p rzeczu
w ała, co się s ta ło  w  je j nieobecności. 
U siad ła  w ięc znów  p rzy  łóżku cho
rego , k tó ry  zaczął rzucać się niespo
kojn ie  i m ajaczyć.

W reszc ie  H o rte n s ja  p rzypom nia
ła  sobie, że m iała dać  proszek  chore
mu. P raw d a , pudełeczka leżały na 
sto liku.

Ja k  to  pow iedział d o k tó r?
N ie po trzebow ała  sobie łam ać nad 

tem  głow y. P rzep is  był w  pudełku. 
P roszek  nasenny m iała dać później 
chorem u. P rzedew szystk iem  należa
ło  uśm ierzyć gorączkę i uspokoić cho
rego . W zię ła  do  ręk i pudełko, w  
k tó rem  m iały się znajdow ać proszki 
słabiej działające. P o d łu g  przepisu  
lekarza m iała w olny w ybór, czy dać 
chorem u dw a, lub trzy  proszki odrazu.

M ajaczenie w  gorączce coraz to  
błędniejsze i w ypieki na policzkach 
w skazyw ały  na  to , że gorączka doszła 
do w ysokiego  stopnia.

H o rte n s ja  m ogła w ięc odw ażyć się 
i dać chorem u z słabszych proszków  
trzy  odrazu.

W yję ła  w ięc z  pudełka proszki i 
fBtepuściła je sreb rną  łyżeczką w  w o
dzie. G dyby się w  te j sam ej chwili 
odw róciła, by łaby  się bardzo  przelę
kła. Bo drzw i o tw orzy ły  się bez sze
lestu. D o pokoju w szedł książę. Bla
da jego  tw arz  w ykrzyw iła  się szyder

stw em . W zro k  jeg o  pełen goryczko
w ego  w yczekiw ania zaw isł na  obliczu 
H o rten sji, k tó ra  ostrożn ie p rzysuw a
ła  łyżkę do  u st Gołowina. N a palcach 
przystąp ił bliżej.

Z djabelskim  uśm iechem  p rzypa
try w a ł się, jak  H o rte n s ja  delikatnie 
podaw ała chorem u lekarstw o.

Gołowin w ypił podane lek arstw o  
do o sta tn ie j kropli.

H o rte n s ja  odłożyła łyżkę na stronę.
Za chw ilę w strząsn ę ła  się i lekko 

Krzyknęła. S postrzeg ła  księcia, k tó ry  
zjaw ił się ta k  nagle, jakby  z  ziem i w y
rósł.

W  panującym  mroKu w ydaw ał się 
podobnym  do  w idm a.

—  M ój Boże, p rzestraszy łam  się 
okropnie! —  b u rk n ę ła  n a  n iego n ie
cierpliw ie. *— C zego żądasz o d em n ie j

K siążę zaśm iał się lodow ato...
—  Nic tak iego . Chciałem  się ty lk o  

przekonać, jak  się pow odzi naszem u 
chorem u. Ja k  w idzę, dałaś m u w łaś
nie lekarstw o. Spodziew am  się, że b ę
dzie skuteczne. N iech  m u lekarstw o , 
k tó re  m u podałaś w łasną ręką, posłu
ży  pod ług  m ojego  życzen ia! H a h ah a !

H o rte n s ja  w strząsn ę ła  się. N ie 
w iedziała bow iem , co  m iało znaczyć 
u k ry te  szyderstw o , Które brzm iało  w 
jeg o  słow ach.

W k ró tce  potem  Książę w yszedł i  
pokoju.

H o rte n s ja  pochyliła się ha<J cho
rym . L ecz zlękła się niesłychanie. Co
tb  m iało  zńaczyć, że w ypieki na  po
liczkach chorego  zn iknęły  i że zaczął 
odrazu  oddychać pow ierzchow nie, p ra
wie bez szelestu? C zy to  by ła zm iana 
na lepsze lub *—- śm ie rć !

C X X X II ,
B IE D N A '

S ta iy  S ilberste in  w zburzony  cho
dził w ielkiem i k rokam i po  izbie. W  
głębi jeg o  źrenic b łyskała niechęć. R ę
kam i gestyku low ał żyw o i gadał w ciąż 
do R aheli, k tó ra  z opuszezonem i i 
czerw onem l od  płaczu oczym a siedzia
ła  p rzy  oknie.

—  Czy k to  w idział na  św iecie taki 
n łerbzsądek? —  m ów ił oburzony. —  
D osyć d ługo  p rzypatryw ałem  się spo
kojnie, lecz na  św iecie w szystko  się 
kończy, a  w ięc i m oja cierpliw ość. Z 
początku  m yślałem , że to  w zdychanie 
i ta  tę sk n o ta  za M arkusem  m inie sam a 
p rzez się! N ie życzę n ikom u nic złe
go, lecz n ik t w ięcej od niego  nie za
służył na  to , żebym  g o  przeklął. P an  
B óg w  niebie jes t mioim św iadkiem , że 
zaw sze spełniałem  sw ą pow inność i że 
go  w ychow ałem , jak  m oje w łasne 
dziecko. A  jak  mi się to  w yw dzięczył? 
Jak ie  m am  podziękow anie za sta ran ia  
i za k łopoty , k tó ry ch  sta ł się przyrzy- 
ną od sm ego dziecka? Poszed ł do 
zbójców , w stydem  i hańbą okry ł m o
ją  siwiznę. B iada mi, co się ze m ną 
stanie, gdy  kiedyś E ste rk a , jego  m a t
ka, zażąda odem nie rachunku  przed  
tro n em  N ajw yższego?

—  Czy tak  czuw ałeś nad  m ojent 
dzieckiem ? ■— zap y ta  się m nie. —  
M arkus p rzy sta ł do zbójców  i złodziei, 
a ty  jesteś tem u  w inien! N ie dosyć 
na tem , jeszrze m ojem u dziecku, m o
jej R acheli, nie daje spokoju! Idź , 
dziecko, o trzy j łzy. T o  zły człowiek, 
nie w art, żebyś dla niego płakała! A 
jeszcze m niej zasługuje na to , że dla 
niego gardzisz dobrą  p a rt ją! Co m asz 
przeciw ko M endlow i P re rau ero w i?  
P rzyznaję , że m a krzyw e ram ię i źe 
p a trzy  zezem  na jedno oko. L ecz czy 
zew nętrzna u roda co znaczy? P rzy p o 
m inam  ci ty lko M arkusa. Co m asz z 
tego  że jest p rzy sto jn y ?  Nie chodzi o 
p iękność zew nętrzną, ty lko o  p i ę k n o ś ć  
duszy, r (Ciąg dalszy nastąpi).
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Z K rak o w a d o n o sz ą :
Trzeci d z ień  ro z p ra w y  w  procesie o  zajścia 

łapanowskie ro z p o cz ą ł się dalszym przesłu
ch iw an iem  św ia d k ó w  oskarżenia. Zeznawali 
n a d a l p o ste ru n k o w i policji, którzy trzymali 
p o d  Ł apanow em  k o rd o n  zamykający dostęp 
tłum om  p o d ą ża ją c y m  na wiec.

—  O b rzucono  nas kamieniami, powiada 
św iad ek , policjant Dąbrowa. Gdy dwóch po
lic jan tó w  ran iono , w tedy oddaliśmy strzały 
k a  rab in o w e.

Przodownik Pandlliowski, który był ciężko  
ranr.y w  czasie zajść, przedstawia, że gdy 
tłum zaczął obrzucać Jego oddział kamienia
mi, kazał dać strzał ostrzegaw czy w  powie
trze. Po tym strzale otrzym ał cios kamieniem 
w  czoło, a gdy się schylił został uderzony w 
ty ł głow y kołkiem. Stracił przytomność l ka
rabin wypuścił x ręki.

O b ro ń ca : P a n  w y ja śn ił, że d a l  pan jeden' 
s trz a ł  o s trz eg a w c zy , a  d ru g i do jak ieg o ś o so b 
n ika.

Świadek: Ale tego osobnika nie trafiłem.
Obrońca: Mial pan dochodzenie o użycie

bron: ?
Przewodniczący: Uchylam to pytanie.
Ś w iad ek  Jan Tobola. „Strzelec". żonaty z 

s io s trą  zab iteg o  w  czasie zajść Sylw estra To
b o ły . opow iada, że razem z  diwoma innemi 
p rz y sz e d ł pod W olcę.

O b ro ń ca : P a n  m ów ił, źe na w si nie są na 
Mas radzi.

Świadek: Dlatego, te założyliśm y w e w si
„Strzelca".

Przewodniczący; C zy mial pan jakieś zaj
ść;;' z którymś z  oskarżonych?

Świadek: Nie.
Obrońca Warenhaupł: A * Jakóbem Hei

ma?
Świadek: On wygaduje na mnłe. ale i* nie

je s te m  o  to  z ły .
Obrońca: Przypomnę panu, że pan inaczej 

w śledztwie zeznawał, w tedy pan nic nie po
wiedział ani o  Szakołównie, ani o  Marji Her
mo. która jest pańską sąsiadka.

Przewodniczący: Po odczytaniu protokółu 
Śledztwa: Niech pan wyjaśni dlaczego pan 
w ów czas ale powiedział, że pan widział tych 
ludzi?

Świadek: Bo sobie zapomniałem.
Świadek W ładysław Kopera nie w nosi ndc 

nowego.
Świadek Zygmunt Stawarz, rolnik ze  Zbyt- 

miowa staje przed sądem trzęsąc sie ze  zde
nerwowania. Opowiada coś, czego zrozumieć 
nie można. Przerywa mu przewodniczący sło
wami: Panu coś się to w szystko pomieszało, 
w  śledztw ie zeznał p am p ie  Jakóib. Hehno 
krzyczał podburzające.
, Świadek: To co teraz zeznaję. Jest praw
dą.

Obrońca Wahrenhaupt: To jest ..Strzelec*',
któryby ludowca Heimy nie szczędził. P rze
wodniczący strofuje obrońcę za  te słowa.

Prokurator: Gzy panu ktoś groził w e  w sf 
I dlaczego pan inaczej zeznaje?

Świadek: Nikt nie groził.
Prokurator: Za fa łszyw e zeznania grozi 

duża kara.
Świadek: Teraz zeznaję prawdę, to Co w  

śledztwie zeznałem jest nieprawda.
Posterunkowy Stanisław Lłgenza przed

stawia zajścia pod Wolicą i moment gdy był 
raniony. Został uderzony kamieniem w  głowę 
i od tego ciosu upadł. Koledzy opatrzyli go i 
zawieźli do Łapanowa. — Posterunkowy Ru
dolf widział Badralównę i Rybę podburzają
cych.

Posterunkowy Szczur zeznaje dalej, że  na 
rozkaz komisarza przebrał się po cywilnemu 
i w yszedł na miasto na w yw iady. S łyszał jak 
trzej osobnicy rozmawiali o  zajściach l zapi
syw ał sobie co mówili. Mówili: „Aleśmy się 
narobili, zanim my go usadzili".

Posterunkowy Kawa zeznaje, że pchnął go 
Stachel, że jak Rybę aresztowano i um ieszcza 
®o na aucie, krzyczał: „Niech żyję Witos, 
niech żyję stronnictwo ludowe".

RATUJCIE WŁOSY- Balsam na w łosy  
Mag. W. Paździerskiego „Mag" N 1 usuwa 
'upierz, zapobiega wypadaniu w łosów , cena 
zł. 3 .— Balsam na w łosy  Mag. W . Pażdzier- 
$kieg0 „Mag" N. 2 „nie farba" odżyw ia ce
bulki w łosow e a przeto stopniowo przywraca 
kłosom  pierwotny kolor. Cena 3 zł. Żądać 
R zęd z ie . Fabr. Kosmet. „Pharmachemia", 
Bydgoszcz. Fabr. Skład na Góra. Śląsku 
S. BORYS. KATOWICE. Piłsudskiego 13.

MASZYNA Singera zł. 70, nowa maszyna
220, gabinetowa maszyna zł. 290 sprzeda: 

Katowice, uh Zabrską 9 parter prawo. 4241d

POTRZEBNE inteligentne osoby, poszuki
wać kliientelę. Pisemne zgłoszenia z życio* 
hysem do ,,7 Groszy" pod nr. 4243d.

KILKA pain i panów poszukujemy za małą 
gotówką, do sprzedaży artykułu lekko zby
wającego, za w ysoką prowizję. W ytwórnia 
Chemiczno - Kosmetyczna ,,Uniwersał" Król. 
Buta, Jagiellońska 1._________________________

DOMEK tanio do przędania. Piotrowice,
Zgodna 7. Jan Osźek pod las,

OBELGĘ rzuconą i rozszerzaną na p. Ma
gdalenę Harendziankę cofam i przepraszam. 
Marja Gawlikowa. 748.

Ś w iad ek  p o ste ru n k o w y  Czepek był w te d y  szek Perencki w id z ia ł jak  o sk a rż o n y  Dziubok 
n a  urlop ie , w ięc  ch o d ził po  cyw ilnem u. O sk. podniósł ko tek  na  p o ste ru n k o w eg o  L igenzę. 
B ad ra ló w n a  n ie w iedząc, że jes t po lic jan tem  C zy  D ziubok u d e rzy ł L igenzę, tego  nie w ie. 
p rzy p ię ła  m u k o k a rd ę . P o s te ru n k o w y  Franci- Ju tro  d a lszy  c iąg  ro z p ra w y .

Krzyżacki gad podnosi łeb
!& e x c z e I i i c  p i o n o f i i a c j c  n ic m ie c łS t ie  m  J t l y s ł o w i z a & f k

W  nocy na 10 bm. namalowano w My
słowicach na wielu budynkach, m. in. na 
budynku urzędu skarbowego, swastyki 
hitlerowskie.

W  związku z dochodzeniami w  tej 
sprawie stwierdzono, że tej samej nocy 
młodzież „Volksbumdu“ zorganizowała w 
Mysłowicach alarm nocny, na skutek 
którego zebrało się około 40 członków 
„Volksbundu“, którzy grupami w  patro
lach chodzili po mieście i okolicy. Są 
bardzo poważne poszlaki, że właśnie te 
wałęsające się po mieście patrole „Volks- 
bumdu" wymalowały na murach i płotach 
w Mysłowicach swastyki hitlerowskie.

Akcja „VoIksbundu“ na terenie Mysło
wic i w  zachodniej części pow. Pszczyń
skiego kieruje Poza p. Waldemarem Mil
lerem z Mysłowic (Towarowa 10), który 
swego czasu kierował awanturami w 
Kosztowach, niejaki Jan Brabański z My
słowic (ul. Klemanna 14) rurkarz z  kop. 
„Mysłowice".

,W związku z nocnemi ćwiczeniami 
członków „VoIksbundu“ pod Mysłowica
mi przesłuchano dotychczas około 13 
członków „Volksbundu".

Należy się spodziewać, że władze 
zwrócą uwagę na sprzeczne z Przepisa
mi statutu „Volksbundu“ postępowanie

kierownika tej organizacji i wyciągną z 
tego odpowiednie konsekwencje.

W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że jeden z kierowników prowokacyjnych 
ćwiczeń niemieckich, niejaki Józef Woź
nik, liczący około 30 lat, zam. w Mysło
wicach przy pi. Sienkiewicza 12, członek 
„Volksbundu“ wszedł podczas przesłu
chiwania przytrzym anych członków 
„Volksbundu“, podejrzanych o wzięcie 
udziału w  nocnych ćwiczeniach i w malo
waniu swastyk hitlerowskich, na inspek
cję policji w Mysłowicach, podnosząc rę
kę na sposób hitlerowski 1 wnosząc 

okrzyk: „VoIk-Heil“. Woźnika oczy
wiście z  miejsca za tego rodzaju prowo
kację w  miejscu urzędowem, osadzono w 
areszcie.

Jak nas informują, w  Środę w godzi
nach popołudniowych kilku członków 
„VoIksbundu" J „Deutsche Parte!" napa
dło na dwuch Polaków, Paw ła Zadorę i 
Gustawa Bujakowskiego, o których wie
dzieli, że są członkami polskich organiza- 
cyj. Napadnięci musieli ukryć się w  piw
nicy pobliskiego domu. Na miejscu ze
brał się tłum publiczności, który wziął 
napadniętych w  obronę.

W ezwana policja zajście zlikwidowa
ła i napastników aresztowała.

Teror młodych Niemców w PszczyAsKlcm
Gdzie mmmmm władze bezpicczeAstwa

W  związku z  niedzieilnemi zajściami na te
renie kilku gmin powiatu Pszczyńskiego do
noszą nam, że wioski, w  których miały miej- 
sca  pożałowania godne zajścia, stały się w cią
gu kilku ostatnich tygodni terenem, prowoka
cyjne] propagandy sbitleryzowanych młodo- 
nlemców z  pod znaku rozwiązanego „Yolks- 
bundjugend". P o rozwiązaniu tej organizacji 
przez władze, członkowie tej organizacji pod 
dowództwem płatnych agitatorów, m. in. b. 
podoficerów W. P„ (!) groźbami 1 terorem  
usiłują zmuszać ludność do dania posłuchu ha
słom propagandy niemieckie). Gdziekolwiek 
odbywają się, w  Golawcu, Chełmie, St. i  N. 
Bieruniu, Bijasowicach, Granicy, czy  innych 
wioskach pszczyńskich zebrania, czy  zabawy 
polskie, mieszają się do nich awanturnicze 
jednostki z  „YoJksbundu", prowokacjami do
prowadzając do bójek, chcąc widocznie do
starczyć „VołksbundowT* materiału do zażaleń 
na terenie 'międzynarodowym. Doszło nawet 
do tego, źe  ludzie spokojni, którzy nigdy nie 
byli podatni na w p ływ y jakichkolwiek prowo- 
kacyj, zwracają się do władz z  prośbą o  ze 
zw olenie ma noszenie broni. Napady na spo
kojnych obyw ateli są poprostu na porządku 
dziennym. Napadów tych dokonywają awan
turnicze jednostki z  „Voik8bundjugend“, co  w  
szeregu w ypadków udowodnione zostało ze
znaniami świadków naocznych.

W  odpowiedzi na prowokacyjne manifesta
cje antypolskie hitlerowców na Śląsku nie
mieckim, zaw iązał się w  Pszczynie I w  kilku

miejscowościach pow. Pszczyńskiego komitet, 
który zw ołał na 8 tom. szereg manifesfaicyj an
tyhitlerowskich. P o tych manifestacjach, które 
miały przebieg spokojny, wskutek prowoka
cyjnego zachowania się młodooiemców doszło  
do drobnych utarczek, które ma szczęście nie 
pociągnęły za sobą żądnych ofiar. W jednym 
wypadku tylko została lekko poturbowana 
niejaka Furczyńska Marja z  Imielina, która 
znajdowała się w  grupie napastników niemiec
kich.

Jak nas informują, nauczyciel Gamza z  Go- 
ławca, nacz. gm. Chełm p. Moridsz, bunm. Pi
prek z  Bierunia I naoz. gm. Wieczorek z  N. 
Bierunia wnoszą skargę przeciw odp. red, 
„Katt. Ztg.“ za oszczercze twierdzenie, jakoby 
brali udział w  napadach na „Jugendhdmy" i  
młodomiemeów.

Od władz bezpieczeństwa publicznego, któ
re dotychczas dosyć długo z  przesadną po
błażliwością patrzały ma prowokacje młodomle- 
mieefcle, należy się spodziewać, że  zabiorą się  
z  całą energją do poskromienia prowokacyj
nych w ystępów  na w si pszczyńskie], którą so
bie domorośli hitlerowcy obrali jako terem 
sw ej propagandy wywrotow ej. Obowiązkiem  
w ładz jest również nie dopuścić, aby jakiekol
wiek niepowołane czynniki wkraczały w  Ich 
w yłączne kompetencje. Jedynie energiczna 1 
w łaściwa reakcja władz na prowokacje hitle
rowskie m oże się przyczynić do przywrócenia 
porządku I uspokojenia wzburzonych nastro
jów.

Zbrodnia z »rzcd 15 lal? 
pomszczona

Przed Sądem Przysięgłych w  Cieszynie 
stanął Adam Koziar z  W ieszczą! pod zarzu
tem, że przed 15 laty zastrzelił z zasadzki 
w oźnicę z  dóbr arcyksięcia Swierkota, ojca 
10-ciorga dzieci. Sprawcy zabójstwa nie zdo
łano ujawnić. Dopiero w  lutym r. b. wpłynął 
do policji list anonimowy, w  którym jako 
mordercę w skazywano Koziara. Koziar po 
aresztowaniu przyznał się do zbrodni, do któ
rej został namówiony przez współmieszkań
ców , przyczem miał zastrzelić zarządcę dóbr 
arcyksiąięcych inż. Karola Lautmetzera za 
nieludzkie obchodzenie się z  robotnikami, a 
przez pomyłkę zastrzelił Swierkota. Na obro
nę oskarżonego obrońca powołał się na fakt, 
że było to po wojnie, której piekło przeżył 
Koziar jako żołnierz austriacki i po powrocie 
z  niewoli bolszewickiej. Sąd uznaw szy oko
liczności łagodzące, skazał go na 2 lata w ię
zienia i po zaliczeniu aresztu śledczego, w y 
konanie reszty kary zawiesił mu na przeciąg 
5 lat.

OszuKaAczy plenipotent
B. 6. K.

P om o cn ik  kupiecki W ilhelm  S ik o ra  z L igo
ty, zatrudniony w  f irm ie  „M atach  i M andzel"

w  Katowicach, przy ul. Wojewódzkiej nr. 14 
zgłosił w  policji, że 10 bm. przed południem 
przybył do wspomnianej firmy nieznany osob
nik i zakupił w iększą ilość przyborów kance
laryjnych. jak gumy do wycierania, stalówek, 
kalek maszynowych. Za towar ten osobnik nie 
zapłacił i polecił pomocnikowi Sikorze towar 
zapakować i odstawić do Banku Gospodar
stw a Krajowego w  Katowicach, gdzie należ
ność za towar zostanie uregulowana.

P rzy ul. M ickiewicza przed gmachem Ban
ku ów  osobnik odebrał od Sikory paczkę ł 
w szedł do wnętrza Banku, gdzie zaginął bez 
śladu. Gdy po upływ ie kilku godzin ów  osob
nik nie wrócił, przekonał się Sikora, że padł 
ofiarą oszusta, gdyż Bank żadnych Przybo
rów  kancelaryjnych w  tej firmie nie zakupił. 
Sprawca był w  wieku 40 lat, wzrostu niskie
go, silnej budowy ciała, miał twarz okrągłą 
bladą, w łosy  ciemne, ubrany był w  płaszcz 
Jesienny, stary i czarny kapelusz.

•

Nie zoiioi iokrajowtów
bez zezwolenia wtadz

W  dniu 11 bm. odbyła się w  sądzie grodz
kim w  Katowicach pod przewodnictwem sę
dziego grodzkiego dra Fraczka rozprawa prze
ciwko kilku firmom za nieprzestrzeganie roz
porządzenia Prez. R. P, z  dnia 4. VI. 1927 r. 
o ochronie rynku pracy, a  w ięc za zatrudnia-

K R A J Y
f Z E
W I A T A

— \V kolach politycznych w  W arszaw i* 
twierdzą, że projekt nowego kodeksu handlo
w ego natrafia w łonie rządu na znaczne róż
nice zdań głównie wskutek nieporozumień, Ja
kie na tem tle wynikły między ministrem Mi
chałowskim a  prof. Wróblewskim.

«
— Na konsulat niemiecki w Bajurcie rzu

cono bombę, skutkiem której część budynku 
została zniszczona. Zamachu mieli dokonać 
komuniści

*
—  Z Nowego Jorku donoszą, i i  w  pobliżu 

Chesterton samolot komunikacyjny uległ Kata
strofie i spłonął. 4 ludzi załogi J 4 pasażerów  
poniosło śmierć.

•
— Z Angljl nadchodzą wiadomości o  klę

sce powodzi. W południowej Walii 500 domów  
stoi pod wodą.

— Jak donoszą z Moskwy, znany komuni
sta Bucharin oświadczył, iż godzi się % Poli
tyką Stalina, oraz zryw a z opozycyjnemi gru
pami.

•
— Rząd duński otrzym ał raport rzeczo

znawców o  bogactwie pokładów węgia na 
wyspach Faroer. Zapasy węgla obliczane są  
na około 100 milj. ton. Eksploatacja może się 
opłacić,

•
— Jak donoszą z  Paryża, w związku 2  

wykryciem afery szpiegowskiej w  pobliżu 
granicy niemieckiej aresztowano 4 osoby, m. 
in. jedną Niemkę.

•
—  Jak donoszą r Lizbony, pófaocna e*ęść 

w ybrzeża portugalskiego została częściow o  
zniszczona przez huragan. W iele okrętów roz
biło się o nadbrzeżne skały.

•
— Z Mukdenu donoszą, fż w pobliżu miasta 

bandyci chińscy dokonali napadu na pociąg. 
8 osób zostało zabitych, 14 bandyci uprowa
dzi]!,

— W  północnych W łoszech skutkiem gw ał
townych deszczów  szereg połączeń kolejo
wych 1 telefonicznych zostało przerwanych. 
Szkody materialne znaczne.

J iu m o r
FLIRT.

— Palni© Ignac, puść pan moją rękę, bo 
mule druga strasznie św ierzb i

— To niech se  parana Agata potrzeją o  ko
lano, a ja też drugiej nie puszczę.

— Kiedy mnie ona nie świerzbi do po
tarcia, a do dania panu Ignacemu w  ucho,

W ŻYDOWSKIEJ CUKIERjNL
—- Ta niemiecka propaganda w e Francji ló  

naprawdę jest wojna gazowa.
—  Ny?
—• Bo przecież każdy mówoai niemiecki 

w ypuszcza z  gęby gazy trujące.

SPOSTRZEGAWCZY.
—  Ciekawy też jestem, mój panie, kto  

w ym yślił te w ysokie obcasy?
— Zapewne jakaś słodka imała dziewczyn

ka, która nie chciała b y  ją tylko całowano 
w  czoło...

NASZE DZIECI.
Matka wchodzi do pokoju dziecinego i wo

la zdesperowana:
—  A to co  nowego? Adaś po łóżkiem, Zo

sia pod stołem, Jurek pod szafą?...
— Bo m y, proszę mamy, bawim y sięj 

w  zastój.
_  Co?
— I szukamy w szędzie gotów ki

POWÓD.
— Jasiu, kogo więcej k o chasz, mamę, czyj 

iata?
—  Tata.
— Dlaczego?
— Bo go  prawie nigdy niema w  dorau.

OSZCZĘDNA ŻONA.
Moja żona jest bardzo gospodarną i

oszczędną   odpowiada mąż. Gdy zużyję
ubranie, przerabia je najpierw dla najstarsze
go  syna, następnie obdarza niem drugiego z  
rzędu, potem trzeciego i tak dalej, dopóki 
w  końcu nie pozostanie z  niego derka dla 
pieska.., a potem dopiero za ulbranie płaci.

nie obcokrajowców bez zezwolenia w ojew o
dy śląskiego. — Oskarżał rzecznik R a i w a, 
Jako świadek w ystępow ał inż. Eugeniusz Da
niec. przedstawiciel Urzędu W ojew. Śl. W  
wyniku rozporządzenia, sędzia grodzki zasą
dził kierownika firmy „Kattowitzer Buch- 
druckerel" Teodora Konopkę na tydzień bez
względnego aresztu. Inne firmy jak n. p. Ko- 
źlik Teodor, restauracja w  Szopienicach na 
200 zł. grzywny, firmę „Hauptverband der 
Deutschen Lamdwirte" dra Sobawę Bernhard- 
ta na 1000 zł. grzyw ny, względnie 4 tygodnie 
aresztu.
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Wieiilic  zainteresowanie meczem &oisfoa-1£ze€$ko§lowacja
Mecz piłkarski Polska — Czechosło

w ac ja , który się odbędzie w najbliższą 
niedzielę o godz. 12.30 na stadionie Woj
ska Polskiego w W arszawie, wywołuje co 
raz  większe zainteresowanie. Specjalne 
wycieczki wybierają się na ten mecz z 
Czechosłowacji a pozatem z różnych miast 
Polski. Specjalne pociągi przyjeżdżają 
również ze Lwowa, Łodzi i Katowic.

Polska, jak wiadomo, występuje w skła 
dzie: Albański, Martyna, Butanów, Kotlar- 
czykowie, Mysiak, Król, Matjas, Nawrot, 
Pazurek, Niechcioł. Nasi przeciwnicy nie 
mają jeszcze ostatecznie zmontowanego 
składu. Po wielu naradach, które najlepiej 
świadczą o znaczeniu, jakie Czesi przy
kładają do meczu, postanowiono skład ze
stawić w sposób mniej więcej następują
cy: Flanicka, Burger, Ctyrofei, Bouoelk, 
Gatnbal, Kreziil, Jumek, Silny, Neyedliny, 
Pucz i Ruile. W szyscy gracze są starymi 
internacjonaiami. Najsilniejsizą litują w dru
żynie czeskiej jest trio obronne, ze słyn
nym Plandeką, najlepszym dziś bramka
rzem w Europiieł W pomocy najlepszy

jest środkowy Cambal, a w  ataku zgraną
dwójkę stanowią Neyedliny i Silny ze 
Sparty.

Czesi przyjeżdżają do W arszawy w  pią
tek o godz. 23-ej.

Sędzią mieczu b-ędzie p. Xifando z Ru- 
miunji. Po odmowie prowadzenia meczu 
przez p. Brauna z Wiednia, Czesi zapro

ponowali trzech kandydatów: Bauiwensa, 
Andersona i Xifandę. PZPN. wybrał te
go ostatniego. Sędziami bocznymi będą 
międzynarodowi sędziowie Czeah p. Bryn 
dac i Polak p. Lustgarten.

Przebieg meczu transmitowany będzie 
przez radio polskie, jak również przez 
radjo czeskie.

ipmt na llęskn
K. S. „Haikoaih" Bielsko — Leszczyński KS. 

2:1 (1:0). G ra  ró w n o rzęd n a , b ram k am i podzie
lili się Gruein i K o ta  dla zw y c ięzcó w  i Staieh- 
w ick i d la  p o k o nanych . S ęd z io w ał dobrze p. 
Geiriblich. ,

B. K. S. B ia ła  —  K. S , „ G raż y n a "  D ziedz i
c e  3:2 (1:1). G ra  m ato  in te re su jąc a , s to ją c a  n a  
n isk im  poziom ie. D ru ży n a  „G raży n y "  Jbyla w y 
ra ź n ie  n ied y sp o n o w an a, oo p rz y cz y n iło  się  do  
z w y c ię s tw a  B. K. S-u. B ram k i z d o b y ł d la  z w y 
c ięzcó w  Woźmiiczka (2) w  czem  jed n ą  z  rz u tu  
k a n ie g o  i K w ieciński, d la  pok o n an y ch  G a jd a  
(2), S ęd z io w ał d o b rz e  p . S zw ed a .

NOWY ZARZAD „ISKRY1*
N a w aln em  zeb ran iu  K. S. „Iskra" w ybra

no m owy z a rz ąd  w  następ u jący m  składzie:
P re z e s  —  S iw ek  L udw ik , I w ic ep re ze s  —  

Ż u rek  Jan , II w ic ep re ze s  —  Banasik W ilhelm , 
I  s e k re ta rz  —  N a w ro t P io tr ,  II sekretarz 
G u zy  R einhold , sk a rb n ik  —  K os T eodor, ka
s je r  _  R zy ch o ń  F ran c iszek . I naczelnik —  
T o k a rsk i S tan is ław , II naczeln ik  —  Lagan 
[W ładysław , k ie ro w n ik  inni. —  Kiuth P io tr , 
ła w n ic y  —-  S zen d zie lo rz  W ilhelm . K idoń _Ro- 
iman, G rzy w o cz  Ja n , re w iz o rz y  k a s y  — L ed- 
w o ń  W ilhelm , K ow alsk i P io tr .

W  sp ra w a ch  k lu b o w y ch  n a le ż y  się  z w ra 
c a ć  do  I s e k re ta rz a :  N a w ro t P io tr , ul. S ze fle 
r a  2, z aś  w  sp ra w a c h  ro z g ry w a n ia  m eczó w  
d o  I n acze ln ik a : T o k arsk i S tan is ław , ni. Ks. 
S ta b ik a  n r. 6.

wPOS" I „OS"
W y d z ia ł S p o rto w y  M łodzieży  P . ż .  P .  w  

K a to w icach  z o rg an izo w ał z  dn iem  26 w rz eśn ia  
ido 10 p a źd z ie rn ik a  b r. w  porozum ien iu  iz Ko
m en d ą  P .  W . i W . F. p ró b ę  o  .jPOlS" o ra z  
„ O S ". O d znakę  s trz e le c k ą  d la  w szy s tk ic h  o d 
d z ia łó w  m ło d z ieży  P . Z. P . i to : d la  O ddzia
łó w  Król. H uta  i o k o licy  jak : C ho rzó w , Ś w ię 
to ch ło w ice  itd. n a  S tad jon ie  w  K ról. H ucie  k a ż 
d y ' d z ień  p o c zą w sz y  od  d n ia  26 bm . od gpdz. 
1.6. z a ś  d la  O ddziału  K a tow ice  i oko licy  jak : 
S iem ian o w ice , R oździeń-Szoipienioe itd , ( w e  
w to rk i i  c z w a rtk i n a  bo isk u  KS. „P o g o ń "  K a
to w ice  ró w n ie ż  od godz. 16.

„O S" O dznakę  s trz e lec k ą  m oże O ddział 
K ró l. B u ck i i okolica  zd o b y ć  w  dniu 30 paź
d z ie rn ik a  B ra c tw a  K urkow ego  w  Król. H ucie, 
p rz y  u l. K atow ick ie) o godz. 15. z a ś  d la  K a to 
w ic  i o k o licy  n a  s trze ln icy  w  PadOu K ościur 

ski w  dniu 15 paźd z ie rn ik a  b r . o godz. 9 rano.

Olbrzymi bokser wioski C a m e r a , mistrz świata w boksie wszystkich klas 
i wag, zdobywca pasa złotego, nagrody, dającej nietylko zaszczytny tytuł 
jnistrza świata, ale również... korzyści materialne. — Rycina jest zdjęciem 
chwili wręczenia Carnerze złotego pasa przez prezydenta nowojorskiego 
klubu Madison Sęuare Garden John Kilpatrick'a i manażera tegoż klubu Jim- 
my Johnstona. O ile Carnera jeszcze dwa razy obroni tytuł mistrza świata, 

wtedy pas przejdzie na jego własność.

Po zawodach pięttfarsKteh
IPofisScci — €zecKn«&$i€®w6i€fdB

Z aw odam i z  C zech o sło w acja  za in auguro 
w a ł PZ B . o k re s  sw y ch  u ro c zy s to śc i zw iąza
n ych  z 10-lecieim istn ien ia  Z w iązku .

M ecz  n ied z ie ln y  w y k a z a ł n iezn aczn ą  po
p ra w ę  n a sz y ch  p ięśc ia rzy , szczególn ie  tych , 
k tó rz y  po r a z  p ie rw sz y  dosięg li z aszc zy tu  r e 
p re ze n to w an ia  b a rw  n a ro d o w y ch . W sz y s t
k im  n a sz y m  zaw odn ikom , z a  w y ją tk iem  m oże 
C hm ielew skiego  (w a łczy ł poniżę) sw ej fo rm y) 
i R o g aiew sk iego , trz e b a  zarzu cić  po w ażn e  
b rak i techn iczne. W ła śn ie  te  b ra k i są  pow o
dem zn aczn eg o  o bn iżen ia  fo rm y  n a sz y ch  c zo 
ło w y ch  p ięśc ia rzy . W alk i n iedz ielne, ogółem  
w z iąw szy , n ie  'były  in te resu jące . T u i ów dzie  
c iek aw e  p rz eb ły sk i, r a z  po  raz  u d ana  i d o b rze  
ob m y ślan a  akcja  —  to  w szy s tk o . G órow ali 
n a to m iast w sz y sc y  n as i p ięśc ia rze  n ad  C ze- 
chostow akam i am bicją, z ac ię to śc ią  i w ia rą  w  
zw y cięstw o .

L epiej z a p re ze n to w a ły  się  w a g i cięższe. 
S zczegó ln ie  ro iła  n iespodziankę  sp ra w ił P iła t, 
k tó ry  b y ł  w zg lędn ie  szy b k i \  w a lc z y ł z w ie l
k ą  b ra w u rą . D rugim  jasnym  pu n k tem  b y ł Ro
galski, k tó ry  w y k o rz y s ta ł  um iejętn ie  sw e  w a
lo ry  fizyczne . W y s tę p  P a w la k a  — u d a ły , ja k 
k o lw iek  w a lczy  n ieczy sto . C hm ielew ski b y ł 
n a jb a rd z ie j s ty lo w y m  zaw odnik iem . W o',m a

kow sk i zaw iódł. A n tczak  n ic  n ad zw y czajn eg o  
nie p o k aza ł. P is a rsk i  —  p rz e d  w ejśc iem  na 
ring  ro z b ił sob ie  g łow ę o  żelazn e  sch o d y  w  
sza tn i i zem dlał. W  tak ich  w aru n k ac h  z d o b y 
cie p rz e z  niego d w ó ch  p u n k tó w  z  n iem al ró w 
no rzęd n y m  p rzec iw n ik iem , Jest najizupeM fi 
w y s ta rc z a ją c e . Na p rz y sz ło ść  za lec a ło b y  ®ię 
jed n ak  p rz ez n ac zy ć  inną ub ikację n a  sza tn ie , 
ż eb y  zaw o d n icy  sob ie  g łó w  n ie  ro zb ija li i a że 
by  p rz ez  sza tn ie  n ie  p rzech o d z iła  publiczność. 
Ruidzki p o za  tw a rd o śc ią  nie m ógł zaim pono
w ać. N aszem  zd an iem  m iał on  w a lk ę  nie
znaczn ie  w y g ra n a , p u n k to w an ie  sędz iów  (nie 
ringow ego) by ło  fa łszy w e .

W łaśc iw ie  m ecz  n ied z ie ln y  w in ien  się b y ł  
zak o ń czy ć  zw y c ię s tw em  P o lsk i w  stosunku  
12:4. G d y b y  w  b a rw ac h  n aszy ch  w a lczy li P o -  
lus (m im o, że z a s tą p ił go d o b rz e  R ogalski), 
G a m ca rek , i z a  W oln iakow sk iego  B anaszak  
wzgl. S ip ińsk i — sp o tk an ie  w y g ra lib y śm y  n ie
w ą tp liw ie  w  w y ż sz y m  stosunku , a co  w a ż 
niejsze, w a lk i b y ły b y  c iek aw sze  i s ta ły b y  na 
w y ższy m  poziom ie. O to  pow in ien  dbać  p rz e -  
d ew s'zystk iem  PZ B ., g d y ż  liczne zas tęp y  
odep tó w  teg o  sp o rtu  w taśn ie . z  tak ich  sp o t
k ań  m ają  w y n ie ść  p e w n ą  naukę i d o św iad cze 
nie.

leli unieważnienia meczą
o wejirie do Ligi w Wilnie
Onegdaj urząd WKS. Wilno nadesłał 

do Pol. Zw. Pił. Noż. telegraficzny pro
test w sprawie unieważnienia przez wy
dział gier PZPN zawodów o wejście do 
Ligi z Naprzodem (4:2). Sprawa ta roz
patryw ana będzie na najbliższem posie
dzeniu.

Jednocześnie donoszą z Wilna, że za
rząd Wileńskiego OPN zdecydował się na 
znak protestu przeciwko decyzji wydziału 
gier PZPN w sprawie unieważnienia me
czu WKS — Naprzód, podać się w kom
plecie do dymisji.

©

Ladumegue „zapraszaf< 
Kusucińskiego

Zdyskwalifikowany biegacz francuski 
Ladoumegue, który w utworzonej przez 
siebie zawodowej lidze lekkoatletycznej 
odczuwa dotkliwie brak dopływu „świe
żej krwi", wyszukuje godnych dia siebie 
przeciwników.

Przed kilku dniami zwrócił się on listo
wnie do Kusocińskiiego, proponując mu 
wzięcie udziału w biegu na 3 kim. (Paryż) 
już w  dniu 15 bm. Ladoumegue zaznacza 
w  swym liście, że zwrot kosztów zapew
niony jest „bardzo szeroko" i żąda na
tychmiastowej odpowiedzi i podania wa
runków.

Kusoeiiński odrzucił jednak nęcącą pro
pozycję, której przyjęcie byłolby równo
znaczne z bezwzględną utratą praw  ama
torskich (15 b. m. i tak biegaóby nie mógł, 
gdyż przeciągająca się choroba nogi unie
możliwia mu trening już od dłuższego cza
su). List, podpisany przez niejakiego p. 
Herszla, Rusociński odesłał władzom swe- 
gu klubu.

Spor! w ffołopolsce
KONFERENCJA POROZUMIEWAWCZA W  

SPRAWIE SEZONU ZIMOWEGO.
W  p o n ied z ia łek  9  bm . odbędzie  się  w  K ra 

k o w ie  d o ro c zn a  k o n fe ren c ja  p o ro zu m iew aw 
cza  w  sipraw ie p rz y g o to w an ia  sezonu z im o
w e g o  1933-34. Na k o n fe ren c ji om ów ione zo 
s ta n ą  ak tua lne  zag ad n ien ia  tu ry s ty k i  z im ow ej, 
o ra z  p o s tu la ty  komiuinilkaeyjino-turystyazne!, 
w re sz c ie  u sta lo n y  zo stan ie  p ro g ram  sp o r to w y  
na  sezon  p rz y sz ły .
ZAKOŃCZENIE SEZONU WIOŚiLARiSKLEiGO 

W KRAKOWIE.
O d d zia ł w io ś la rsk i „S o k o ła" k ra k o w sk ieg o  

zo rg an izo w ał w  dniu w c zo ra jsz y m  re g a ty  d łu 
g o d y stan so w e  n a  p rz e s trz e n i 13 km . n a  czw ó r
kach w y śc ig o w y ch .

W  biegu  ty m  z w y c ię ży ła  o sad a  w  sk ład z ie : 
Diłuigoszewskd, O chaiski, Drobmiak, Tarczało iw - 
ski, s te rn ik  T rzc iń sk i w  czasie  65.15,6. C zas 
dimgieij o sa d y  w y n o s ił: 70.32,4.

AKTUALJA KRAKOWSKIE.
P iłk a rsk a  re p re z e n ta c ja  K rak o w a g ra ć  b ę 

dzie 'definityw nie w  dniu 17. 12. z  re p re z e n ta - ' 
ci ą  Bruikselli w  B rukseli. N adto p ro jek to w an e  
są  m ecze w e  F ran c ji i A lgierze.

32 bm . ro z e g ra n y  zo stan ie  n a  bo isku  C ra - 
cov ii trze c i d e cy d u ją c y  tnecz o  m is trzo stw o  
gruipy k rak o w sk ie j k la sy  C. m iędzy  Hagilbo- 
rem  a P rąd n icz an k ą . Z w y c ięzca  tego  sp o tk a
nia g ra ć  b ę d z ie  w  ro z g ry w k ac h  k w a lifik acy j
nych o w e jśc ie  do  k la sy  B. KOZPN.

Do najb liższego  m ięd zy p ań stw o w eg o  spo t
kan ia , k tó re  będ z iem y  m usieli ro zeg rać  poza  
gran icam i p a ń s tw a  — ze S zw ecją , m am y z a 
ledw ie d w a  m iesiące  czasu .

Jeże li p ięśc iarze  n a d  sobą popracu ją , m o
żem y  i w  na jb liższem  sp o tkan iu  w y k a za ć  na
sz ą  w y ższo ść .

Przygody bezrobotnego Froncka

omcka, gdy  b y ł w  lunaparku, 
orasz a do k iosku sw ego 
?oimość z m anekinam i, 
cąc  zarob ić  ze zło tego.

Gra polega bowiem na  tem, 
że przy pomocy tych piłek 
trzeba pozrzucać cylindry 
1 zbić manekinom... gęby.

D rukiem  i nakładem  Zakładów  G raficznych i W ydaw niczych

Froncek zaw sze rzucał Celnie, Lecz, że pan właściciel budy
więc też piłeczki szykuje też cylinder miał na głowie,
i. przyjawszy front należny, przeto Froncek w niego ciska
prosto w cylindry celuje. twardych piłek całe mrowie.

-----------------------      (Ciąg dalszy  nastąpi).

„P olon ia" S. A. w K atow icach. —  R ed ak to r odpow iedzialny S t a n i s ł a w .  N o g ą  j.


